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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", uli aa Batorego 
liozbs 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwow ie rocznie 18 złr. —  półrocznie 
9 zvr. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — m iesięcznie
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —  
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granicą, do całych N iem iec  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, nglij, W łoeh i  Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja nie zw raca.

Telefon Redakcji 171.

Przeiptatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Blnro Adm inistracji „Dziennika Polskiego", piau M arjaeU  

liczba 6 i  7 w domu pana K iselk i; we W iedniu , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, B erlinie, L ipsku, 
B azylei, Szwaj»arj> i W roeławiu pp. H aasenstei*  
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, R. Moose. 

W arszawie Reiebman et T rendler, Biuro
anonsów w 
Póres.

Paryżu C. Adam rue des Saint

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoszenia przyjmuje się  za opłatą 6  centów d jednegs  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszen ia po 1 ’/, centa od wyrazu Pom ieszka­

nia i  sklepy po 1  et. od wyrazu.

M a m y  w  rubryce „Nadesłane- 20 cn i o i wiersza.
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która wynosi:
(  m iesięcznie 1 zł. 50 ct.
(  kw arta ln ie 4 zł. 50 ct.

2 a donoszenie do dom u dopłaca  się miesięcznie
f f  20 ct.

. . ( m iesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie  6 zł.
Za „ B L H S Z C Z “  dopłaca s ię :

( m iesięcznie 50 ct:
w e  L w o w i e   ̂ kw artaln ie 1 zł. 50 ct.

. .  ( mioM.---Miie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kw arta ln ie 2 zł. 40  ct.

P ren u m era tę  na D ziennik przyjm uje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „B luszcz1* tylko od I-go
każdego miesiąca.

Nowi prenum eratorow ie nabyć mogą,
w A di n istracji naszego pism a tom I. powieści 
„Pożar)' i igliszcza“ za cenę 1 zł. 20 ct.. z p rze ­
sy łką pocztow ą 1 zł. 40 ct. P oczątek  drugiego 
tom u otrzym ają n a  żądanie b e z p ł a t n i e

isołem
rżeniami.
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T orysi i  P arn ell.
Lwów 30. sierpnia.

Z im ni i flegm atyczni synowie A lbionuj n ie ­
zwykli podczas le tn ich  feryj parlam en tarnych  za j­
m ow ać się zaw iele polityką. W olą raczej korzy­
stać  z czasu wolnego dla odetchnięcia św ieżem  
pow ietrzem  górskiem , a jeżeli się już koniecznie 
chcą  czem ś zająć, to znajdą zawsze coś lepszego 
od polityki. W  tym  roku jednak  ferje  nie m ogły 
akoś m inąć tak  spokojnie i zapew ne m im o swojej 

lepszej Woli m usieli A nglicy  du*o s ły szeć o poli­
tyce. Że się w ięc zajm owano polityką zew nętrzną, 
o tern w iem y. D ziało się tak bow iem  n ie tjlk o  w A nglji. 
D la całej praw ie Europy nie było w tym  roku 
sezonu m artw ego i zawsze się znalazł w ypadek, 
k tó ry  zają ł na czas jak iś  uw agę publiczną. A le 
w  A nglji zajm owano się prócz tego bardzo w iele 
spraw am i w ew nętrznem i, a w pierw szym  rozum ie 
się rzędzie spraw ą irlandzką, k tó ra  od chw ili upadku 
g ab in e tu  G ladstone’a nie zeszła w cale z porządku 
dziennego.

Czyim to g łów nie staran iom  zaw dzięczyc n a ­
leży, że w łaśnie w tym  roku spraw a ta  naw et pod­
czas feryj parlam en tarnych  zajm ow ała ca łą  uw agę 
—  to je s t rzecz praw ie obojętna, zdaje nam  się 
je d n a k , że g łów na w tern zasługa sam ego rządu. 
L in icjatyw y -zadu w yszedł bil, dotyczący w yboru 
kom isji śledczej, k tóraby  się m ia ła  zająć zbadaniem  
działalności irlandzkiej lig i narodow ej i je j g łó ­
w nych  przyw ódców . Bil ten  był jednym  z osta t­
n ic h  aktów  praw odaw czych parlam entu  ang ielsk ie­
go i [oncentruje teraz około sieb ie  ca łą  uw agę 
publiczną. Zam ało znam y wszystkie a trybuc je  
uchw alonej kom isji śledczej i w łaściw y jej zakres 
dzia łan ia , aby sobie ju ż  teraz m ożna było zdać 
sp raw ę o jej znaczeniu i doniosłości politycznej. 
F a k te m  jest, że g ab in e t lo rda Salisbury’ego i cała 
p a rtja  torysów  przyw iązuje do tej kom isji ogi a m ną 
w agę i spodziew a się po je j badaniach  nadzw yczaj­
n ych  skutków . W  ostatecznych sw oich rezu lta tach  
m a  ons przewyższać wszystkie środki, jak ie  dotychczas 
p rzedsięw zięto  d la  zwa zania ru ch u  irlandzkiego. 
W szystko, co dotychczas przedsięw zięto w ym ierzone 
było  bowiem tylko przeciw  bezpośrednim  spraw ­
com  g w -łló w  i dla tego n ie  m ogło odnieść pożą­
danego skutku, bo się nie odnosiło do w łaściw ych 
przywódców ru ch u  irlandzkiego, bo zostaw iało w 
spokoju m oralnych  spraw ców  i in te lek tualnych  
kierow ników  ow ych w szystkich zbrodni, k tó re  wy­
nikły ze spraw y irlandzkiej. Cel ten  m a dopiero 
osiągnąć uchw alony teraz bil. K om isja zbada bo­
w iem , w  jak im  stosunku bezpośrednim  pozostawali 
p arlam en tarn i przyw ódcy narodu irlandzkiego, 
w alczący wrzekom o praw nie i n a  g runcie  ustawy 
w  obronie spraw y irlandzkiej, z tym i, którzy zb ro ­
dn ią  i m ordem  chcą dojść do w ytkniętego celu ; 
kom isja  wykaże jak śc isłem i były w ęzły jednych  
z  drug im i i jak  dalece na p ierw szych spada od-
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Pożary i zgliszcza.
Tom. II-

(Ciąg dalszy).

N agle b łysło  znowu, tuż przed  nim i, w kra­
czali do kopalń. E tap  leżał n a  sam ym  w stępie —  
zagnano ich  do ogólnej saL...

W  godzinę potem , gdy siedzieli u kotła, je ­
dząc w m ilczeniu  okropny czerw ony k rupn ik  i stę- 
ch łe  su ch ary  —  naczelnik  eskorty  w szedł z nad ­
zorcą  kopalń —  i zaw ołał Swidę.

Z daw ał go ja k  tow ar n a  rzeź —  i w ręczał 
jego pap iery  now em u panu.

N adzorca był to człow iek jeszcze m łody, m i­
zerny , żółty, a zastygły jak  g łazy w około. Twarz
jego  p łaska, źle obrosła, ziem istego koloru, by ła
g ład k ą , zim ną, nic nieznaczącą, jak  pieniądz m ie-
dziany. . .

O bejrzał P o laka obojętn ie , bez złości i w spół­
czucia. Tysiące krym inalistów  m ia ł za całe tow a­
rzystw o w  tern bezlndziu —  nauczyli go p o b ła ­
żania. R zucił okiem  w papiery , szukał w wyroku 
nazw y podpalacz, fałszerz, m o rd erca  —  znalazł 
tylko buntow nik  —  tj. zero!

—  N ędzny będzie robotn ik , ale n ie  porani 
dozorców  —  m ru k n ą ł —  znam  ja  ic h  —  pa- 
n icze !

—  W eźm iecie go d z iś?  — zagadnął oficer.
— Za godzinę przyszlę sw oich stróżów.
W yszli.
W  sali ryk się podniósł nieludzki. Płakali 

rezyscy, żegnając jak rodzonego brata tego sie-

pow iedzialność za czyny d rug ich . Tego w szystk’ 'go 
dokona owa p arlam en tarn a  sądow a kom isja śled ­
cza dla tego, bo się tego po niej rząd  spodziewa.
A gdy  to się stanie, gdy  cel ten  będzie osiągnięty, 
gdy się na podstaw ie aktów  kom isyjnych wykaże 
parlam en tarnym  rep rezen tan to m  narodu irlandz­
kiego, że zostawali w bezpośredniej styczności 
ze zw ykłym i zbrodniarzam i i m ordercam i, że to 
oni w łaściw ie są m oralnym i spraw cam i w szyst­
k ich  czynów karygodnych  popełn ionych  w Irland ji, 
wówczas natu ra ln ie akcja rządow a przeciw  ru ­
chow i irlandzkiem u będzie bardzo u ła tw iona. Jaką 
ona będzie —  tego rząd  dotychczas nie zdradził, 
będzie zresztą po tem u czas, gdy  kom isja śledcza 
skończy sw oją robotę i dostarczy rządowi u p ra ­
gnionego m aterja łu .

Czy to się rzeczyw iście stanie, czy rząd osią­
gn ie zam ierzony cel, czy m u się uda wykazać, 
że in te lek tualnych  spraw ców  m ordów  i zbrodni 
irlandzkich  szukać po trzeba w izbie gm in  parla­
m entu  angielskiego ? Któżby chc ia ł dzisiaj na to 
py tan ie odpow iedzieć ! Znaczyłoby to przesądzać 
przyszłe fakta, gdyby  ktoś chc ia ł bez danych, 
teraz, gdy kom isja w łaściw ie jeszcze nie rozpo­
częła swojej działalności w łaściw ej, zapuszczać się 
w dom ysły, do jak iego  ona w sw oich badan iach  
dojdzie rezu ltatu . Jedno  tylko zdaje nam  się n ie - 
w ą tp liw em : tego celu, jak i jej rząd w ytknął, ko­
m isja, jeże li stan ie na stanow isku najzupełniej 
objektyw nem , jeżeli się oprze na zasadach czystej 
spraw iedliw ości —  nie osiągnie. M usielibyśm y 
chyba w zupełności zm ienić dotychczasow e sw oje 
w yobrażenia ju ryuyczne o tem , kogo uważać n a­
leży za m oralnego  i in te lek tualnego  spraw cę. Że 
m iędzy akcją polityczną, prow adzoną przez P a r ­
nella i jego towarzyszy w parlam encie angielskim  
a działalnością lig i narodow ej, a w dalszym  rzę ­
dzie ostatecznie ze zbrodniczem i zam acham i fe- 
niańskiem i zachodzi jak iś zw iązek, tem u zapew ne 
n ik t nie przeczy, ale z tego bynajm niej nie wynika, 
by m ożna było P a rn e lla  i tow arzyszy jego  p arla ­
m en tarn y ch  pociągnąć do in te lek tualnej odpow ie­
dzialności za w ykroczenia w Irland ji. G dyby tak 
m ożna było zrob ić , w ów czas m ożnaby także do 
odpow iedzialności pociągnąć i byłego p rem iera  
angielskiego, sędziw ego G ladstone’a i ca łe  s tro n ­
nictw o w higów . W szak oni stoją teraz w zupeł­
ności po stron ie  P arn e lla  i pop iera ją  we w szyst- 
kiem  jego  żądania irlandzkie. G dyby torysi 
chcie li być konsekw entn i, wówczas pow inni to 
zrobić, a w tedy nietylko P arne ll, ten  n iekorono- 
wany król zielonej wyspy, ale i G ladstoue wraz 
ze w szystkim i w higam i nie będą im  w ięcej na 
przeszkodzie.

Jeszcze je s t jed en  powód, dla którego w ątpić 
wolno o sukcesie kom isji śledczej. In icjatyw a rzą­
du pow stała, jak wiadom o, sku tk iem  znanego w y­
stąp ien ia Timesu przeciw  P arnellow i i jego tow arzy­
szom parlam eu iarnym . O rgan city londyńskiej był 
naw et w sw oich oskarżeniach w stan ie  zaprodu- 
kować facsim ile listu  pisanego wrzekom o przez 
P arn e lla  w zbrodniczej spraw ie do jednego  ze 
zbrodniarzy irlandzkich . M ilczenie przywódcy i r ­
landzkiego zdawało się potw ierdzać zarzuty i po­
dejrzen ia Timesu. T w ierdzenie P arne lla , że p .o - 
ces je s t drogi i że sędziow :e angielscy niezupełnie 
są wolni od wpływów politycznych —  uważano za 
wycieczkę. T eraz zdecydowaJ się w reszcie P arn e ll 
w ystąpić ze skargą, ale aż w E dynburgu . W ca ­
łym  kraju  z b b ra ją  się składki na koszta procesu, 
a  rzym sko-katolicki arcybiskup w D ublin ie  dr. 
W alsh  był iednym  z pierw szych, k tó ry  znaczniej­
szą ofiarow ał sum ę oświadczając, że subskrybeję 
uważa za wyraz zaufania narodu w m ądrość jego 
przyw ódcy, który dotychczas z godnością przyjm o­
w ał oszczerstw a przeciw ników  politycznych. K to 
się czuje w innym , ten się nie ucieka do pom ocy 
sądow ej. Gdyby P arn e ll nie był zupełnie pew nym  
swoiej spraw y, n ie  w ystąpiłby ze skargą przeciw  
potężnem u organow i londyńskiem u. O rzeczenie są ­
du zwyczajnego przecież ne większą zasługuje uw a­
gę, aniżeli badan ia  wysadzonej ad hoc politycznej 
kom isji śledczej. D latego wydaje się akcja tory- 
sowska podjęta przeciw  Parnellow i chybioną.

ro tę. On nie p łaka ł —  on w sta ł uroczysty i w tej 
chw ili osta tn ie j, podniecony rozpaczą i bólem, 
rósł, zda się nad  św iat, nad ziem ię, nad  wszystko 
co ludzkie i m ałe.

M ówić począł. Sokole oczy roziskrzył prąd  
życia, na żółte czoło w ybieg ła krew , z ust jak  
potok p łynęły  słow a.

Ów cichy, m ilczący bohater, co się n igdy nie 
skarży ł i n igdy  nie m oralizow ał i uczył, a tylko 
p rzykładem  był dla w szystkich, —  streśc ił w tem  
pożegnaniu co czuł, co k o jh a ł, w co w ierzył, 
czego nienaw idził....

—  B yw ajcie zdrowi, a nie p łaczcie, że mi ju ­
tro  w grót) żywy iść trzeba! Ja m  już zginął, jam  
człow iek um arły  —  więc w o ln y ! Byw ajcie zd ro ­
w i! O zdrowi ciałem  i duszą i zapam iętajcie m e 
słow a — może ostatn i ras m ówię swoją mową, do 
sw oich b ra tn ich  serc ! Idziecie daleko, rzucą was 
jak  osta tn ią placówkę w śród obcych i wrogów. 
Kto placów kę uwolni, kto w esprze posterunek, kto 
obroni ? Pow iadacie nikt, stracony posterunek, zg i­
n ie ! N ie, nie i po trzykroć n i e ! K to pod ż e ­
b ram i serce  nosi i kto w idział b ia łego  o rła  nad 
sobą, ten  zginąć nie pow inien, n ie  może, tem u 
upaść nie w o ln o ! Rozum iecie ! P laców ki w róg nie 
weźm ie i choć z pom ocą je , swoi nie przyjdą, ona 
się nie nie podda, nie przejdzie w  cudze szeregi, 
chyba padnie. S łu c h a jc ie ! G arść ziem i siwej 
polskiej każdy m a n a  p iersiach  i obrazek M atki 
Boskiej z O strobram y, strzeżcie tego do ostatniego 
tenn ien ia, a n a  g łos b ra ta  idźcie wszyscy za je ­
dnego i każdy za wszystkimi. Rodziną bądźcie i 
tw ierdzą w arow ną, nie dopuśćcie do siebie ani zwy­
czajów, an i m owy, ani re lig ji w ro g a ! A  nie zgi­
niecie, przez Bóg żywy, n ie !  N ie płaczcie tedy, 
bo w ielka p raca  przed w am i i w ielka m ęk a! 
A jeśli wspomnienie mnie kiedy, odm ów cie pacierz,

Głos rosyjski o „Nord. Allg. Ztg.“ 
w sprawie Boulangera.

Nowojr, Wremia pisze :
„A rty k u ł Nordd. Allg. Ztg. p isany je s t w 

form ie, k tóra każe przypuszczać, że chodziło tu o 
coś poważniejszego, niż „zrobienie n ieprzyjem no­
ści" B oulangerow i, z którego nazw iskiem  tak ści 
śle złączono pojęcie osław ionego odw etu. P ierw sze 
wrażenie, jak ie  spraw ia te legram  o artykule Nordd.

Liczba i obecny  rozwój nauk, uw ażanych za 
niezbędne do przygotow ania się do pracy  zawodo­
wej, są tak znaczne, że n iem ożebnem  już  było je  
połączyć w je d n e j szkol*? średn ie j, a to tem  w ię­
cej, że społeczeństw o coraz natarczyw iej żądało i 
żąda, aby m łodzież po ukończeniu szkoły średniej 
z rozw inięciem  u m y słow em  otrzym ała  zarazem  
uzdolnienie do zajęć, k tó re  m ogłyby je j dać kaw ał 
chleba. W ten sposób pow sta ła  szkoła realna. Ona 
to, istn ie jąc  obok gim nazjum , z jednej strony  u ła-

Allg. Ztg., naprow adza w praw dzie na myśl, że j tw ia osiągnięcie celu szk ó ł, średn ich , bo nauki
Ir n n n lA m  n iA m iA n ln  r n n ^ a r tn .i  f nA  rrc»lri»̂ -» W xrfrv«nfrrt A /■!.-» i i. 1 , .  ,

przygotow awcze do p racy  zaw odowej podzielono na 
dw ie grupy, a z drugiej strony  zadość czvui żąda­
niu społeczeństw a naszego w ieku, k tórego  b as łem  
je s t „ w a l k a  o b y t " .  A  jednak  i przy tym  po ­
dziale szko , jak  często i poniekąd słuszn ie , dają 
się słyszeć ze w szech stron  użalania się na p rze­
ciążenie, bałam ucące m łodzież. N asuw a się w ięc 
m im owolnie pytanie, jakby  to było, żeby obydw a 
rodzaje szkół połączyć w je d en  ? Ł atw a odpow iedź : 
m łodzież zg łup ia łaby , albo szkoła śred n ia  nie od- 
f ow iedziałaby sw em u zadaniu. Pocóż jed n ak  m ie li­
byśm y łączyć te dwa rodzaje szkół, skoro szkoły 
rea lne  oupow iadają żądaniu  spo łeczeństw a i zostały 
w prow adzone po g łębok iem  i g rum ow nem  zastano­
w ieniu się pedagogów  i ludzi, sto jących  u steru  
p a ń s tw a ; i to w łaśnie w czasie, k iedy powody, 
które przyczyniły  się do w ytw orzenia szkół rea l­
nych , coraz dobitn iej w ystępują ? Zw olennicy szkoły 
jedno lite j tw ierdzą, że dzieciak, w stępujący do 
szkoły średn ie j, jeszcze n ie  może m ieć pow ołania 
do tego lub  owego zaw odu, a przez podział szkoły 
odb ie ra  się m u m ożebność pracow ać w jednym

kanclerz n iem iecki zapragnął zdyskredytow ać dziel­
nego je n e ra ła  i dać powód do rozszerzenia gaw ęd 
o n iem ieekiem  pochodzeniu pieniędzy na agitację 
bulanżystow ską. Ks. B ism ark przekonał się na 
przykładzie Ju ljasza  F e rry , jak  szybko g in ie  po­
pularność francusk ich  polityków, na k tórych  pada 
podejrzenie, że są  „przyj m m  B erlinow i." Jakoż 
B ism ark nigdy nie om ieszka użyć tego środka, 
gdy  chce zaszkodzić k tórem uś z francuskich  u lu ­
bieńców  m as. A toli zgłębiw szy uw ażnie artyku ł 
Nordd. Allg. Ztg., trudno  nie spostrzedz, że ogól­
ny ton jego zbyt je s t poważny i rozważny, jak  na 
w ycieczkę, m ającą na celu tylko dokuczenie Bou- 
langerow i. P rędze j czuć w nim  m ożna zam iar 
uspokojenia tej części narodu francuskiego, k tó ra  
nie zdradza p ragn ień  natychm iastow ego odw etu, a 
k tó rą  repub likan ie  rządow i usiłowali przestraszyć, 
wołając, że B oulanger —  w  wojna. W B erlinie, 
jak się zdaje, patrzą na w ynik osta tn ich  wyborów, 
ja k  na coś pow ażnego, co um ożliw ia przejście w ła­
dzy w ręce „dzielnego" je n e ra ła  i n ie uważają za 
potrzebne przeszkadzać takiem u obrotow i rzeczy.
Jeżeli a rtyku ł organu kanclerskiego m a p o z a  sobą v  dw óch k ie ru n k ó w ; pow tóre,' że szkoły rea lne  'nie 
ukrytą mysi, to zw raca się ona m etyle przeciw  bu- -----------  — 1___, i ■ , J ------
lanżystom , ile przeciw  orle anistom . W ynika to j a ­
w nie z ustępu, w  którym  gazeta pow iada: „Z F ra n ­
cją B ou langeia  żyć możemy w takiejże zgodzi:, 
jak  z F ra n c ją  bonapartystow ską." O rleanistów  
wszakże ustęp ten  przem ilcza zupełnie, a na Ła- 
den sposób nie m ożna przypuszczać, aby m ilcze­
nie to m iało n a  celu poparcie p rzyw rócenia m o- 
narch ji Orleanów. Orleam stów , jak  wiadom o, u- 
waża kanclerz za najgorszych sw ych wrogów, k tó ­
rzy  b iorą udział we wszystk ch m iędzynarodow ych 
in try g ach , sk ierow anych  przeciw  N iem com . W szy­
stko to każe dom yślać się, że w B erlin ie zaczy­
nają serjo w ierzyć w możliwość ostatecznego zwy­
cięstw a B oulangera, t. j. w przejście do jego rąk  
w ładzy naczelnej. A w podobnych w ypadkach kan­
clerz n iem iecki nie zw ykł przem iany stosunku do 
ludzi, k tó rych  trak tow ał % góry, przygotow yw ać 
stopniowo. N iem iecka pra a rządowa m e zacho­
wuje tego sztucznego stopniow ania, za pom ocą k tó­
rego półurzędow cy n iektórych innych  krajów  przy­
gotow ują zm ianę frontu . Je j in sp ira to r idzie za­
wsze w prost do c e lu , w iedząc , że powolność 
często niszczy ca łą w agę próby przeciągnięcia na 
sw ą stronę w czorajszego nieprzyjaciela. Należy 
przypuszczać, że p arlam en tarn i repub likan ie f ra n ­
cuscy zechcą spożytkow ać przeciw  B oulangerow i 
arty k u ł Nordd. Allg. Ztg., lecz więcej niż praw do- 
podobnem  :est, że im  się to nie uda."

W sprawie szkół realnych,
Zaczyna się w krótce rok szkolny, pójdziem y 

więc zapisywać nasze dzieci do szkół, a  że takowe 
dzielą się na g im nazja i szkoły rea lne , to nie bę­
dzie zbytecznem  zrobić kilka uw ag, k tóre m ogłyby 
u ła tw ić rodzicom  i opiekunom  w ybór jednej lub 
drugiej szkoły dla dziecka. Z adaniem  szkoły ś re ­
dniej je s t :  rozw inąć m łodzież m oraln ie i um ysiowo, 
a więc dać je j w ychow anie i w ykształcenie.

P rzy  dzisiejszym  jed n ak  ustro ju  szkół w ycho­
w anie m łodzieży spoczywa głów nie w ręku  rodzi­
ców i opiekunów, szkoła zaś tylko w m ałym  sto ­
pniu  przyczynia się do takow ego i w tym  w zglę­
dzie śm iało  rzec  m ożna, że obydw a rodzaje szkół 
jednakow o odpow iadają zadaniu.

W ykszta łcen ie  m a rozw inąć um ysł m łodzieńca 
tak, aby po ukończeniu szkoły średn ie j m óg ł kon­
tynuow ać nauki, po trzebne do przygotow ania się 
do tego lub owego zawodu.

nie za m nie, za P o lsk ę  i powtórzcie m ą prośbę do 
was. B i„c ia , strzeżc ie  sje przyjaźni z M oskalam i 
gorzej jak  trądu  i p am ie ta jcie, :e po każdej nocy 
je s t dzień i m ija ból i troska i życie, ale trw a na 
w ieki podłość i żyje zaw sze kara za złe, nagroda! 
za d o b re ! B yw ajcie Z(}row i. Ja m  doszedł k resu  
Jeślim  zgrzeszył wzgje(j em  was, daru jc ie ! N ie ­
szczęście jak  rdza zja(j pzłowieka, a jam  słaby !
Zegnajcie, ż e g n a jc ie !

S traż na kury tarzu  słyszała zrazu płacz i jęk i, 
potem  wo arna bezładne, aż um ilkło niby czarem , 
i wsro ciszy g fos j e(j en pieśń jakąś u ro ­
czystą', surow, ■ a resz ta nfosów za in tonującym  
odpow iadała chórem .

Gdy dozorcy, w ysłani przez naczeln ika kopalń, 
wkroczyli do sali, zobaczyli dziwny obraz.

urn zesłańców  k lęczał d ługim  rzędem , naj- 
s arszy, siwy starzec, k tóry  przez drogę pochow ał 
ca ią  rodzinę śp iew ał „S uplikacje". A leksander 

wi a leżał krzyżem  n a  w ilgotnej ziem i, na śc ia­
n ie przed  n im  pow ieszono m ały obrazek Bogaro- 

zicy, a na podłodze pod tą  pam iątką rodzinnej 
ziem i, zapalono grom nicę.

■tystkie oczy łez pełne patrzały  w obraz , 
w szystk ie usta d rżącym  od łkań głosem , pow ta­
rzały  za starym . Ję k  to był, a  nie śpiew .

Gdy drzw i o tw arto , n ik t się n ie  poruszył. 
S w ida nic n ie  słyszał, tam ci śp ie w a li:

„Jezu przepuść, Jezu wysłuchaj, Jezu zmiłuj sie 
nad nami I"

—  N um er pierw szy ! —  krzyknął jeden  z żoł­
n ie rz ) .

W e ,wa.ny podniósł g łow ę, dźw ignął się i w stał.
—  J e s te m !
—  S tu p a j!
P rz eż eg n a ł się, spo jrza ł po b rac iach  i posła ł 

im ręk ą  ostatnie pożegnanie.

ia ją  dostatecznego w ykształcen ia hum an ita rnego , 
a jąp trzecie , że nie liczne uczęszczanie tych  szkół 
(ale to tylko w Ga’:cji, w W iedniu  zaś w ięcej je s t 
szkół rea lnych , niż g im nazjów ) najlepiej św iadczą, 
że są  zbyteczne.

Otóż przedew szystk iem  należy zauw ażać, że 
g łów ne zadan ie  szkoły średn ie j zostało zawsze to 
s a m o : rozwój u m y sło w y ; przygotow anie zaś do 
tego lub  owego zawodu, a1 bo też do życia p rak­
tycznego, przy  całej sw ej w ażności, sto ją na d ru ­
g im  p la n ie ; a rów nież i to, że um ysł ludzki je s t 
zdolny jednakow o lozw inąe się na tej lub  owej 
g rup ie  nauk, byleby te były  system atycznie po­
dane, a przez to zapraw iłyby um ysł do jasnego , 
ścis igo i dokładnego m yślen ia i w ypow iadania 
m yśli. Są ludzie, którzy w cale nie uczęszczali do 
szkół, a tylko przez tow arzystw o z osobam i wy­
kształconym i, czytanie, podróże, tak  się w y k sz ta łc ili, 
że nie ustęp rj), pod w zględem  rozwoju um ysło­
wego tym , co odbyli szkoły. Otóż i na naukach  wy­
k ładanych  w szkołach rea lnych  m ożna rów nież 
dobrze rozw inąć um ysł m łodzieńca jak  i w g im n a­
zjum. Je b y  jed n ak  nie krępow ać go co do w y­
boru przyszłego zaw odu, należy zarządzić odpo- 
w iedne środki, u ła tw iające m łodzieży gim nazjalnej 
w stąpienie na tech n ik ę , a m łodzieży szkół rea l­
nych na w szechnicę.

Takim i środkam i m ogłyby być z jednej strony 
pryw atne pensjonaty, lub naw et jednoroczne kursa  
rządow e; a  z d rug iej strony  rozporządzenia m iui- 
ste rjalne , u ła tw iające egzam in przejściow y, m ając 
na w zględzie, że a rb itu rje n t pow inien złożyć do­
w ody znajom ości przedm iotów  dodatkow ych o tyle 
tylko, żeby m ógł z korzyścią słuchać w ykładów  
na w szechnicy lub  akadem ji technicznej, zaś strona 
dydaktyczna nie pow inna byłaby m ieć znaczenia. 
N adm ien ić m uszę, iż  wysokie m in isterstw o zrobiło 
ju ż  w ielkie u ła tw ien ie w tym  względzie, zapro­
w adzając egzam ina uzupełniające, a m ianow icie: 
g im nazjaliści, w stępujący n a  techn ikę , m ają zd a­
w ać egzam in tylko z geom etrji w ykreślnej i ry ­
sunków  odręcznych, a realiśc i z łac iny , g rek i i 
h isto rji starożytnej. A  byłoby w ielce pożądanem , 
aby dozwolono realistom  wstępować na w szechnicę, 
na w ydziały filozoficzny i m edyczny bez egzam inu, 
a przynajm niej, żeby, uw olniono tych  uczni od 
egzam inu z g rek i. Żeby w skazać bezzasadność 
d rugiego zarzutu, tj. że szkoły rea lne  n ie  dają  do­
statecznego hum anita rnego  w y k sz ta łc en ia , roz­
patrzm y, ja k a  zachodzi różn ica w przedm iotach

M ówić nie mógł.
P ieśń  szła dalej, coraz częściej łkan iem  p rze­

ryw ana.
Dozorcy popchnęli A leksandra na korytarz, 

zatrzaśnięto drzwi. G łucho, stłum iono, jeszcze się 
doń śpiew  p r z e d a r ł :

„O Marjo,  M ar jo ,  Matko Boża, przyczyń się 
za  nam i 1“

O tw arto bram ę. Znalazł się na placu, i n ic  
już nie słyszał, tylko skrzypienie śn iegu  pod no­
gam i, i dalekie u jadanie psów.

Zstępow ał do żywego grobu.

W g
I I .

r o b i e.
Straszny g r ó b !
S tokroć gorszy od czarnego dołu, gdzie p iersi 

człow iecze przyw ali ciężka w arstw a z iem i; i s to ­
kroć gorszy od dna m orskiego i zgliszcz spa lo n y ch : 
—  tam  koniec zupełny —  sp o k ó j!

Swidy m ogiłą  był ponury, g łębok i szach t g ó r­
niczy. P ow ietrza tam  b rak ło , oddychało się za­
duchem , py łem , szczątkam i lo tnym i miedzi.

0  św icie bęben i ba t spędzał w tę stęch łą  
przepaść grom adę w y chud łych , przerażających  
w idm . Codzień po korytarzach zapalały się n ie li­
czne św iatełka, słychać było łoskot m łotów, tu rko t 
taczek, skrzyp w indy —  czasem  bó jk ę , klątw y i 
gw izd p letn i dozorców.

S traszny grób, i straszna iron ja w yroku : ska­
zany n a  la t 45 , 20, 30 !

W  U roczyńsku n ik t się długo nie m ęczył, na j­
silniejszy organizm  zabijały  m iazm aty m iedzi —  
najzdrow si padali w la t parę.

W ieczorem  ustaw ała  robota. Skazańcy w ycho­
dzili na w ierzch ziem i; u w uijścia do szybów fo r­
m ow ały się w  zim owym  zm ierzchu grom ady zzię­
bnię te , g łodne , obezsilone, i czekały w ponurem

w ykładanych  w obu tych  rodzajach  szkół śred n ich . 
Z akres nauk h isto rji, geografji, h isto rji natu ra lnej, 
języka polskiego i języka n iem ieckiego, iest ten 
sam  w obydw óch szkołach, ale gdy  po za tym i 
przedm iotam i cały  nacisk nauki w  g im nazjum  
kładzie się na łacinę  i g rekę , to w szkołach re a l­
nych  na m atem atykę, języki nowoczesne (k tó re 
n ieste ty  tylko w szkołach galicyjskich n ie są zaliczone 
do przedm iotów  obowiązkowych, ale już od dw óch lat 
są  poczynione kroki przez W . Radę szkolną k ra jo ­
w ą dla w prow adzenia takow ych), fizykę, chem ie 
i rysunki w olnoręczne. W praw dzie w gim nazjum  
w ykładają się również m atem atyka i fizyka, ale 
z powodu .znacznie m nie jszej ilości godzin zakres 
je s t  ich  mniejszy.

Otóż z powyższego rozkładu nauk w ypada że 
m iędzy gim nazjum  a szkołą rea lną  n ie  zachodzi 
tak rażąca różnica pod w zględem  hum anitarnym , 
a  szczególnie jeże li weźm ie się pod uwagę, że 
uczniow ie g im nazjum  przy nauce łaciny  i g rek i 
g łów nie walczą z form am i, ale nie z treśc ią , i że 
rea liśc i uczą się języków  now oczesnych. A  gdyby 
w szkołach  re lnycn  kurs nauki zrównano z g im n a­
zjalnym  co do czasu, to je s t zaprowadzono 8. k la­
sę, to m ożna byłoby zw rócić w ięcej baczności na 
język ojczysty i w tłum aczeniu  podać ważniejsze 
ustępy z celn iejszych dzieł starożytnych, a  kształ­
cących m łodzież, a w tenczas śm iało  tw ierdzić m o­
im  że taka szkoła realna odpow iedziałaby w sz e l­
kim  w ym aganiom  naszego w ieku.

A le żeby dójść do tego, należy trzym ać się 
zasady, że każdą rzecz zdobytą dośw iadczeniem  
należy rozw ijać, n ie  zaś ją  niszczyć, nie rozum ie­
ją c  należycie je j doniosłości.

Jeżeli jednak  w ydaje się n iektórym , że ucznio­
w ie g im nazjaln i sto ją wyżej pod w zględem  hum a­
n ita rn y m  niż realiści, to pochodzi ztąa, że do szkól 
rea lnych  w stępują dzieci rodziców  uboższych, k tó­
rym  n ieraz brak  ogłady życia towarzyskiego. Otóż 
tę  og ładę przyjm ujem y zwykle za wyższe w ykształ­
cenie h u m an ita rn e .

A gdyby  isto tn ie zachodziła ja k a  m ała  ró ­
żnica w tym  kierunku , to ją  n? leżałoby przypisać 
nie k ierunkow i nauk w szkołach ale kró tszem u 
kuisow i takowych o rok cały, a w iadom o, co znaczy 
rok nauki w m łodocianym  w ie k u ; skoro je d n ak  
nie spostrzegam y rażącej różnicy, to już to samo 
p rzem aw ia w iele za k ierunk iem  nauk w szko łach  
rea lnych . Z arzut ten w ięc uw ażam  za narzędzie 
bardzo obosieczne.

T rzeci zarzut w zględem  nielicznego uczęszcza­
nia dc szkól rea lnych  w ydałby się najpow ażniej­
szym. W  odpowiedzi je d n ak  prosiłbym  w ziąć p ro ­
g ram y szkoły realnej lwowskiej z la t 1874, 75, 7(5, 
a znajdziem y, że w tych  la tach  ta  szkoła liczyła 
przeszło tysiąc uczni. Jeże li zaś szkoła rea ln a  nie 
u trzym ała  się na tej wysokości, to w ina znowu 
nie k ierunku nauk, ale kraju , który dozwolił, że ob­
cokrajow cy pozajm ow ali posady, należne m ieszkań­
com  Galicji, a  przez to nasi technicy  zostawali 
bez chleba, który pow strzym ał rozwój tych  szkół, 
bo gdy  w ca łem  p ań s tw ie  a u s trja e k ie m  od sze­
śc iu  la t z reo rg an izo w an o  szkoły  re a ln e  z zuprow a 
d zen iem  języków  n o w o czesn y ch , w G alic ji one 
zosta ły  w sw ym  s ta n ie  p rze jśc io w y m ; a po tr z e ­
cie upośledzono  n ie s łu sz n ie  uczniów  szkó ł rea l ■ 
n y c h ,.z a m y k a ją c  p rzed  n im i w stęp  do w szechn icy , 
a p rzez  to sam o u tru d n ia ją c  w stęp  do służby  
rządow ej. A p rzy te m  ludzie, k tó rzy  n ie  chc ie li 
zrozum ieć n a leży cie  ce lu  szkół re a ln y c h , w ypo­
w iada li p u b liczn ie  sw e op in je  p rzec iw  szkołom  
re a ln y m  i p rzepow iadali ich  zu p e łn y  upadek . 
T ak ie  postępow anie  n ie  m ogło  zachęcie rodziców  

do o d d aw an ia  sw yeh  dzieci do szkół rea ln y ch . 
Je ż e li jeszcze is tn ie ją  szkoły  rea ln e  w G alicji, 
to  zaw dzięczają  ty lko  swej żyw otności i sum ien- 
r e j  godnej u zn a n ia  p racy  n au czy c ie ls tw a .

S zkoły  rea ln e  oddały  i oddają  ogrom ne u s łu ­
gi n asze m u  sp o łeczeń stw u  i pod w zg lędem  sp o ­
łecznym , bo p rzy jm ow ały  i p rzy jm u ją  m łodzież 
n ie ty lko  z k las uboższych, ule za raze m  m niej 
u zd o ln io n ą  i pom im o to s ta w ia ją  ją  n a  stop ie 
k lasy  w y k sz ta łc o n e j; m łodzież ta  dziś je s t  b a r ­
dzo poży teczną , a o d ep c h n ię ta  od g im n a z ju m

m ilczeniu , nadzorcy. Liczono ich , straż skuw ała 
dw ójkam i za n o g i, i pędziła przed sobą —  do 
osady Szereg  domów skleconych niedbale , źle za­
opatrzonych od m rozu, nosił tę  nazwę.

W ięźnie rozchodzili się po no rach  gorszych 
niż kotlina zwierza, jed li obrzydliw ą straw ę, zasy­
piali na zgn iłych  b a r ło g a c h , by nazajutrz w ivcić  
znowu do kopalń, zm ienić tylko łańcuch  i zam iast 
kostn ieć z z im na, dusić się w ciasoyc-h podzie­
m iach. Rozkuwano tylko chorych , bo się n ie  lę ­
kano, że spróbują ucieczki.

C haty  były p e łne  tych  n ieszczęsnych. Okryci 
ranam i, w gorączce, gn ijąc  za ż y c ia , tarzali się 
po s ło m ie , przeryw ając sen zd row y ;h  w yciem  i 
przekleństw y.

D oktor w praw dzie był w U ro c z y ń sk j, ale 
tylko d la urzędników , służby i żołnierzy Kto dbał'
0 ludzi, k tó rych  zgon uw aln iał ludzkość od zbro­
dniarza ? W ięc doktor p ił, hu la ł, g ra ł w karty  po 
dom ach urzędników  —  a ludzie m drli jak  m uchy,
1 codzień pisano ak ta zejścia. P om im o to n ie  b ra­
k ło  robotników . R osja w yrzucała tu ja k  w ry n ­
sztok, szum owiny i pom yje.

P ierw szego dnia pr acy u ta c z k i , A leksander 
zem dlał k ilka razy, sądził, że nie dożyje w ieczora. 
Okropne obezw ładnien ie ogarn ia ło  m u członki, szu­
m iało w uszach, ja k  m ło tem  stukało w skroniach , 
nieznośne nudności w ypędzały m u zim ny pot na 
czoł<. Oskard górniczy w ypadał z d łoni, lub ośliz- 
giwal: się po śc ia n ie , bez mocy —  pod biednym  
skazańcem  ug ina ły  się nogi, ustaw ał op iera jąc  się 
o ścianę —  zam ierał

B at dozorcy przypom inał m u ,  że jeszcze 
ż y je , to j e s t , że jeszcze się m ęczy. D rżące 
dłoL e dźw igały m ło t —  ku ł nim  , nie w iedząc, 
co robi.

(Ciąg aaltey nastąpi).
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tw orzy łaby  is to tn y  p ro le ito rja t n ie d o w a r .o n e j in te ­
ligencji.

Do zasłu g , ja k ie  p rzy n o sz ą  szkoły  rea lne , 
należy  zaliczyć i tę , że ro zw ija ją  zm ysł p ra k ­
tyczny , k tó rego  w ła śn ie  b a rd z o  b raku je  narodow ' 
naszem u .

N iech że  k ra j p o s ta ra  się podn ieść szkoły  
re a ln e , re o rg a n iz u ją c  je  w k ie runku  w skazanym , 
a w ten c za s  liczb a  u czn i w szko łach  rea ln y ch  is to ­
tn ie  w skaże, czy te  szkoły  m a ją  praw o by tu  
lub  n ie .

C z ęs te  za ś  zm iany  zasadn icze  w u s tro ju  
szkó ł n a jfa ta ln ie j odbi a ją  się n a  m łodzieży , bo 
n iedosyć zaprow adzić zm ian y  w szko łach , 
a le  trz e b a  rów nież  w y k sz ta łc ić  ca ły  za s tęp  p e ­
dagogów , k tó rzy  p rze ę lib y  się  tvm  now ym  k ie ­
ru n k iem , bez teg o  n a jz b a w ie n n ie jsz y  k ie ru n ek  
n ie  p rzy n ie sie  p iż ąd a n y ch  owoców, a n a  to 
trze b a  d łuższego  czasu .

(Róż z tego  w ynika, że rodzice  , k tó rzy  n ie  
są  w s ta n ie  zabezp ieczyć sw ym  dzieciom  u trz y ­
m an ie  n ie ty lko  w szkole ś re d n ie j,  ale i n a  4 la ta  
w szechn icy  i p rzy n a jm n ie j 3 la t b ez p ła tn e j ap li- 
k a n tu ry , le p h j  zrob ią  zap isu jąc  swe dzieci do 
szko ły  rea ln e j ; to  w y k sz ta łc i je  n ie  gorze j jak  
g im n a z ju m , a w raz ie  n iem o żeb n o śc i k o n ty n u o ­
w an ia  n au k  w w yższych  sz k o ła c h , zap ew n ia  
sw ym  uczniom  p ew n ie jszy  k a w a ł ch leba , n iż  to 
może uczyn ić  g im n a z ju m . W  ra z ie  zaś, gdy b y  
u czeń  szkoły  re a ln e j po ukończen iu  jej ch c ia łb y  
p rze jść  n a  w szech n icę , to  pośw ięci 8-m y rok, 
k tó ryby  s p ę d / i ł  u a  ła w c e  g im n a z ja ln e j, d la  p rz y ­
g o to w a n ia  się  do eg z am in u  z g rek i i ła c in y , a 
'p rzez  to  sam o u tw orzy  p rzed  sobą podw oje 
W szechn icy , ja k  to  ju ż  w ielu  uczyn iło .

Wybory uzupełniające do Sejmu.
W iadom o, że Rusiui m ają dw ie polityczne 

rady  —  je d n a  z n ich  się nazyw a „narodną", 
d ru g a  o tw arciej nazw ała się „russką". Zasady re ­
prezen tow ane przez oba te  tow arzystw a są tak 
różne, tak  sprzeczne, że nikogo nie dziwi walka, 
ja k a  n ieustann ie  zapełn ia szpalty  Diła  i Czcrio. 
Rusi. Zdaw ałoby się p raw ie, że nie m a i jednego  
punktu , ua którym  tak sp rzeczne p rądy  spotkaw - 
szy się , m ogłyby p łynąć  odtąd spokojuiej. Każda 
akcja „rady  n a ro d u e i“ pow ionaby być n iem iłą  
„radzie rnssk ie j" i odw rotnie. A przecież je s t t e ­
ren  neu tra lny , na k tórym  oba te  s tronn ic tw a nie 

’ tylko, że spokojnie się spotykają, ale naw et łączą  
ąię i podają d łoń  przeciw  w spólnem u „w rogow i". 
Tym  w spóluyn. w rogiem  są Polacy —  to też 
jdzie tylko n a d a m  się sposobność, oba te s tro n ­

n ic tw a sta ją  jak liajzgodniej i szerzą waśnie na­
rodow ościow e, w ym yślają na Polaków , a każdą 
jednostkę , sto jącą na ich  drodze, trak tu ją  podejrze­
niam i i oskarżeniam i.

P rzyk ład  tak iej zgody „ruskich rad" m am y 
ohmmie w m anifestach , w ystosow anych do w ybor­
ców w okręgach  S n iatyu-Z ab ło tów  i R udki-K o- 
raaruo, a pow tórzonych t<k w Dile jak w Czerw. 
Rusi. Tych sam ych kandydatów , których staw ia 
„Rmwkaja rada" popiera i „N arodna rad a"  a 
juści, gilzie jak gdzie, ale tu zgodność ta jest n ie ­
po jętą. K andydat m iły  „Russkiej radzie" u !e po­
w inien być kandydatem  „R ady N aro d n ei" , boć 
jeżeli m yśli po rosyjsku, to rów nocześnie pa trjo tą  
ruskim  być n ie  może. A le tu p rzekonania i za­
sady zawieszono na kołek, bo tu ni# o nie ch o ­
dzi, ale o to, ażeby nie dopuścić P olaka !

To szczera p ra w d a ! Podczas gdy z polskiej 
strony  czynią się Rusinom  ciąg łe ustępstw a —  
Diło, o igan  narodoweow, gotowe je s t popierać naw et 
potom ków  M uraw iew a, ażeby tylko w ystąpić 
przeciw  u ienaw istuem u sobie żywiołowi —  P o ­
lakom .

Diło , organ narodow ców , w yśm iewa naro­
dow ca, księdza Iw ana S iengalew icza, buntuje p rze ­
ciw niem u Ind, zachęca ten lud do szydzenia z 
księdza, cieszy się, że chłopi za księdzem  w o ła li . 
„z żydowska" abe 1 a b e ! a  to wszystko dla tego, 
że ksiądz ten nie je s t polonofobem .

Oto postępow anie narodow ców  rusk ich . P a n o ­
wie ci krzyczą ciąg le w spólnie z m oskalolilam i, że 
im  się dzieją krzywdy, że Polacy popełn ia ją  na 
nich g w ałt po gw ałcie , ale gdy  ze strony poi 
skięj czynią się wszelkie ustępstw a, gdy Polacy 
podają im dłoń pomocną do odzyskania ich praw , 
oni m aią dla nas tylko obelgi, oskarżenia, zarzuty. 
Co większa ! faktem  jest. że dziś If-tsin, który 
sz.-zerze pragnie zgody z Polakam i na podstaw ie 
przyrodzonych i h istorycznych praw , jest równo 
Zjieuawidzony przez moskalofilów ja k  przez naro­
dowców

Taką drogą zaiste do zgody nie dojdziem y, 
a Ru ; ni pow inni się zastanow ić i um iarkow ać swą 
nienaw iść, gdyż odw rócą od sieb ie  naw et tych, 
którzy jeszcze p ragną , ażeby stw orzyć modus v\- 

vendi dw óch b ra tn ich  szczepów.
W obec stanow iska, jak ie pism a ruskie zai- 

' u u ją .  nie uw ażam y za odpow iedue dla polskiego 
pism a, ażeby solidaryzując się z Diłem i Czerwoną 
Rusią  w ystępowa/c w obronie kandydatów  ru s ­
k ich . Ta przesadna uprzejm ość :est nie ua m iejscu 
i może nam  w yrządzić dotkl.w e szkody. Dajmy 
Rusiuom  ch ę tn ie  co im się należy, ale zapalać się 
zbytnio do ich kandydatów  podejrzanej politycznej 
wartości —  siejąc rów nocześnie niezgodę w w ła­
snym  obozie —  to nie tylko nie po trzebne ale 
szkodliwe. N ie  przem aw iają do nas owe po rusku 
pisane listy  przez jakiegoś ag itatora , n ie  przem a- 
w iaią argum enty , że Polacy lud dem oralizują —  

,w  jednem  i d rug iem  jest połow a fałszu i złej 
woli. T akie artykuły  ten tylko skutek  m ają, że 
ruskie pism a staw iają je  jako św iadectw a „krzyczą­
cych swych krzyw d" w ystawione przez P o­
laków.

O kogoż w reszcie to pism o polskie kruszy 
kop ię?

O p. M atkow skiego, postaw ionego przez mo- 
skaloli.ów w okręgu R adki K om arno, k tóry  gdyby 
przbszedl by łby  jednym  krzykaczem  w ięcej w S ej­
m ie, p traduU jącyra poroznm ienie się w zajem ne ?

O ks. H am oraka, o którym  dobrze poinform o­
wani tw ie rd za , że je s t on narodow cem  dziwnego 
nabożeństw a ?

Ks. H am orak m oże być sobie bardzo po rzą­
dnym  człow iekiem , a jeżeli isto tn ie  tak w iele p ra ­
cuje nad ośw iatą lu d u , to tem bardziej pow inien 
pozostać na swem stanow isku i dalej spe łn iać  swe 
piękne zadanie. Będzie nu tam i potrzebniejszy i 
pożyteczniejszy, niż w Sejm ie. W prasio ruskiej a 
i w owem piśm ie polskiem , spotykam y zarzut, że 
„polska partja  p. M oysy" dem oralizuje lud w ódką 
i pieniądzrai.

A toż nie jest szczytem  d em o ra lizac ji, że 
aienci ks. H ai.ioraka jeżdżą po w sia ch , buntu ją 
lud przeciw  dw orow i i ks:ędzu. A  toż nie jest 
szczytem  dem oralizacji (co Dii o z taką lubością 
w spom ina), że agitatorzy  „russkiej rady" wywołali 
ze strony  w łościan w B ełełn ji dem onstrację p rze­
ciw ich  parochow i, że *>odmówili w łościan, ażeby

śm ieli s ię ,  d rw 'l; i -o ^ iw -o li z tego, czyje słow a 
co n iedzieli w cerkw i słuchają. Jeże li ajenci pana 
Moysy p racu ją  w ódką i pieniądzm i, czynią źle, ale 
pjenci ks. R am oraka popełn ia ją  w prost czyn szka­
radny , jeżeli pom iędzy ludem  sie ją nienaw iść na­
rodow ościow ą, jeżeli go prowadzą na m anow ce i 
pod osłoną akcji wyborczej uczą n ieuaw idzieć „Po 
laków i księży".

W szak Dii o i Czerwona R uś , tak  serdecznie 
zdają się cieszyć, że jak iś w łościan in  W asyl T k a­
czuk na odnośne polecenie kandydatury  m iejsco­
wego dzied: lca, o d p o w ied z ia ł: „M y teraz z dzie­
dzicam i nie m am y nic do czyn ien ia". Słow a te, 
nie są dowodem zrozum ienia stanow iska i praw 
w yborcy, ala w ypływ em  podszeptów  moskalofilów, 
k tórzy ze w szystkiego korzystają, ażeby tylko po­
m iędzy dworem  a ludem  wykopać jak  najg łębszą 
p rzepaść —  nie są one wyrazem  poczucia obyw a­
telskiego, ale sykiem  wszczepionej nienaw iści.

A  w ięc, usiłow ania ajentów  owych rad  nie są 
uczciw e, ale przew rotne, celem  ieh  dalszym  je s t 
w praw dzie w ybór kandydata, ale bliższym i g łó ­
w nym  —  szerzenie nienaw iści i niezgody.

Do poparcia takich usiłow ań, polskie pismo 
n ie pow inno się przyczyniać, nie powinno złych 
agitatorów  przedstaw iać w św ietle pionierów  po­
stępu  i bronić kosztem w łasnym  ich złej spraw y.

„Paszoł”.
Przypom inają sobie zapew ne nasi czytelnicy 

poruszoną przez Dziennik pod powyższym ty tu łem  
przed kilku m iesiącam i spraw ę g łośną swego czasn 
Jow ana U nickiego, R um elijczyka, k tóry  R k o  te c h ­
nik, skutkiem  nam owy je n e ra ła  K aulbarsa, osiedlił 
się w K ijowie. P rzybyw szy z 26 .000  frankam i do 
Kijowa, zaw arł z sek re tarzem  zm arłego  nieĄawno 
je n e ra ła  D ren te lna, pułkow nikiem  R auben, polic­
m ajstrem  kijow skim  M astickim  i urzędnikiem  policji 
K orczakiem -Siw ickim  kon trak t m ocą którego zobow ią­
zał się fabrykę labradoru  urządzić i n ią kierow ać. 
U nicki m ia ł pobierać, jako w ynagrodzenie, 125 rs. 
m iesięcznie i 10 procent czystego zysku. In te res  
szedł św ietnie i w ciągu roku 1886, przypadło 
U nickiem u 40 .000  rs. tantjem y. To się powyżej 
w ym ienionym  panom nie podobało i dla tego po­
stanow ili bądź jak  bądź, pozbvć si Unickiego. 
I  rzeczyw iście udało im  się to. Ciotkę jego. kobietę 
wiekową, tak  poturbow ano, że n iebaw em  zm arła, 
dom jego sprzedano przez publiczną lic y tic  ę. jego 
zaś sam ego wydalono, gdy  zaś p rzybył do P e te rs ­
burga. w trącono go tam  do w ięzienia i przez p yć 
m iesięcy trzym ano. Dopiero in te rw en cja  w ielkiego 
księcia M ichała spraw iła , że z w ięzienia go w ypu­
szczono i pod eskortą  dw óch żandarm ów  odstaw io­
no dn granicy .

U nicki nie u sta ł w zabiegach sw ych, by do­
prowadzić do śledztwa, które jedyne moż.e spraw ę 
w yjaśnić i przedstaw ić w łaściw ie w obec w ładz 
wyższych postępow anie czynowników rosy jsk ich . 
U dał on się w pierw szych dn iach  s ie rpn ia  b. r . 
do am basadora rosyjskiego w W łbduiu, ks. Ł ^ b a- 
nowa. z prośbą o poparcie swej spraw y —  zaś 27. 
tpgo m ies. dow iedziawszy się, iż carow a przybędzie 
do G m uuden, pospieszył tam , by rzecz całą i n ie ­
słusznie w yrządzoną mu tak w ielką krzyw dę p rzed ­
staw ić.

Oto co w spraw ie tej pisze on do nas pod 
datą 28. bm. z G m u n d e u :

„Przybyw szy tn wczoraj p rzed p o łu d n iem ,u d a­
łem  się na peron kolejowy, w yczekując nadejścia 
pociągu, w iozącego carową. K om isarz policji, b ę ­
dący podówczas nr. dw orcu, zw rócił m oją uwagę, 
że nie wolno na tern m iejscu ani w ręczać prośby, 
ani przem aw iać d )  carow e '. —  C hcąc nie chcąc 
tedy  —  ograniczyłem  się tylko na pokłonie, odda­
nym  m onarchini. M im o tego, natychm iast po od- 
jeździe carow ej powozem, zaproszono m nie do s ta ­
rostwa , gdzie zapytano o leg itym ację i ponownie 
zwrócono m oją uw agę, iż tylko za pośrednictw em  
m in istra  dw oru h r. W oroncow a Daszkowa, mogę 
spraw ę sw oją przedstaw ić carowej.

„Zastó-ow alem  się do tej wskazówki i p rzed ­
stawiwszy się wpierw  sek etarzow i p. P ożarśk ie’rau, 
uzyskałem  posłuchanie u m in istra . A udjencja ta  
trw ała  praw ie cztery godziny. P an  W oroncow  w y­
s łu c h a ł całego m ego opow iadania, p rzeg lądnął do­
kum enty  i da ł rai lis t do księcia  K antakuz-m a, za 
stępującego  obecnie we \Viedniu am h a sa ło ra  Ło- 
banowa, aby w ygotowano dokładny protokół i po­
le c ił ,  bv na dw orcu przy pow rocie z G m un­
den do P e te rsb u rg a  w ręczył mu potrzebne doku ­
m enty.

„Tym sposobem  zaśw itała w reszcie nadzieja, 
że spraw a moja w eźm ie inny obrót i że to. z cze­
go m nie D renteln  i spólnicy obrabow ali, bodaj w 
części zw rócone zostau ie".

Wczoraj 'przyjechała tutaj pani Zimajerowa z 
córką i wystąpi we czwartek w przedstawieniu skła- 
danem na rzecz budowy schroniska przy Morskiem oku.

Z naszych zdrojowisk.
Zakopane 28. sierpnia. Zażalenia, jakie rok rocz­

nie tutaj bawiąca publiczność wnosi, tyczą się prze­
ważnie poczty. Urząd pocztowy tutejszy, składa się 
z w.ekuwego pocztmistrza, b \łego  leśniczego, który 
ma do pouiocy córkę swą, pełniącą urząd telegrafistKi. 
Przyznać trzeba, że w obec wielkiego napływu gości, 
których liczba niekiedy i nad 3000 osób wynosi, 
chociaż p. poeztmistrz wszelkich usiłowań dokłada, 
prze.ież podołać nie może, nie dziw więc, ze listy 
zalegały, lub zwracano je napowrót, szczególnie, iż 
nieumiejący czytać listonosz nie mógł dać sobie rady 
i dotychczas dać nie może. Sezon tegoroczny nie dał 
się uczuć publiczności, mającej sty-zność z pocztą, 
gdyż baw ił tutaj dłuższy ezas ze Lwowa radca 
pocztowy p. Nawratil. Poświęcał ov cały swój wolny 
czas od kuracji poczcie, całemi dniami przesiadywał 
tamże i u r z ę d o w a ł ,  wydawał i przyjmował sam 
posełki z nadzwyczajną uprzejmością pomagając poczt- 
mistrzowi. Należy się więc na tem miejscu p. radcy 
Nawratilowi uznanie i podzięka od nas, bawiących 
w Zakopanem, a czynię to tem chętniej, gdyż liczne 
grono osób, nie mogąc mu osobiście podziękować, po­
leciło mi to w ten sposób uczynić. Pan radca N a ­
w ratil zbadał manipulację pocztową w Zakopanem 
osobiście, przekonał się, że tak dalej być nie może, 
spodziewamy się tedy, że przyszły rok nie da również 
powodu do skarg  i żalów.

Jedną z ostatnich gremialnych wycieczek, była 
wyoieczka do Murskiegi oka; brało w niej udział 
małemi paitjam i razem przeszło 80 osób. W spomi­
nam o niej dlatego, że brali w niej udział między 
innemi pp. Żeleński, ks. Siemieński Asnyk, Giełgud, 
Pawlikowski, Gall. Lecz i wielu innych z Warszawy 
i Krakowa. Nie mogąc dla wielkiego napływu znaleść 
mieisca w szałasie, musieli r a  strychu, na ziemi no­
cować. Powrol do Zakopanego nie był zbyt miłym. 
W śród całodziennego ulewnego deszczu, wiele oardzo 
osób, nie mając furmanek, pieszo przebyło kilka mil, 
brnąc w błocie i słojie.

Zapowiadana tylekrotnie dwunastka śpiewacka 
„Lutoi" lwowskiej, nie przybyła. Skończyło się na 
zapowiedzi

Z prowincji.
(J. W.) Winniki 29. sierpnia. (13. pułk). 

Tj, prawdziwym żalem przychodzi nam pożegnać od­
chodzący od nas do Brzeżan Ł z w a rty  szwadron 13. 
pułku ułanów. Rotmistrz tego szwadronu, p. Redlich, 
potrafił wysoką swoją inteligencją, szlachetnością i 
popularnością pozyskać serca wszystkich, miejscowość 
naszą poruszyć i mieszkańców do życia pobudzić. 
Strata dla nas tem boleśniejsza, że znowu zostaniemy 
pogrążeni w zadumie i że nie będzie nas komu z 
niej wydźwiguąć. Żegnamy ukochanego przez nas rot­
mistrza i cały szwadron, który zachowaniem się swo- 
jem i postępowaniem zaskm bił sobie sympatię całej 
tutejszej ludności.

Tarnobrzeg 29. sierpnia. (Trzeci pożar). Tar­
nobrzeg leży w gruzach. Dzieło zniszczenia w zupeł­
ności dokonane. Ognie ustaną —  bo już brakuje 
m aterjału do ognia. Straszna zmora nas przygniotła 
—  nieszczęście czepiło się nas i nie opuściło do sa­
mego końca. Jeszcześmy nie zapomnieli pożaru z 2. 
października 1884, gdy nas trafił straszny dzień 13. 
lipea 1888. Zdawało się, że, nieszczęściami ta k iea i 
dotknięci, będziemy ostrożniejsi i że policja ogniowa 
lepiej będzie wykonywaną. Tego spodziewaliśmy się 
po radzie i zwierzchności gminnej, która rok trzeci 
bezprawnie ster miasta dzierży, nie .dopuszczając wy­
branej jeszcze w roku 1886 rady gminnej do rządu. 
Rekurs w trybunale administracyjnym na niekorzyść 
samozwańczej i bezprawnej rady w czerwcu załatwiony, 
dotąd drogi z W iednia do Tarnobrzega nie odbył. 
Nieład więc, nieporządek i samowola jednostek dopro­
wadziły nas do ruiny.

Tymczasem zaledwie 44 dni minęły —  w ciągu 
których nie mieliśmy czasu nawet zgliszcz usunąć —  
dotknęło nas w dniu 27. bm. nieszczęście ogromem 
swoim nawet dawniejsze przewyższające.

Dzień był jasny, pogodny, skwarny, chwilami 
wichrem przerywany. O godzinie w pół do 2. po po­
łudniu dzwonek ratuszowy odezwał się po raz ostatni, 
roznosząc przerażającą wieść pożaru. Chwila jedna 
wystarczyła, aby drewniane, stare i rozeschnięte domy 
pożar ogarnął, a w pół godziny później połowa mia­
sta zamieniła się w jedno morze ognia, w którem 
bkonał głos złowrogiego dzwonka.

Pożar pochłaniał wszystko. Buuynek, w którym 
mieścił się sąd, przyległy, w którym był notarjat, 
ratusz z całym szeregiem oklepów i propinacją, sy­
nagoga nowa i wszystkie budynki mniejsze i większe 
po stronie północnej i wschodniej rynku, jak niemniej 
ulica Mokrzyszowska, padły pastwą płomieni.

Wśród ogólnego zamętu, chaosu i przerażenia 
dobry przykład daw ał ród hr. .Jimów Tarnowskich. 
Cała rodzina, starsi radą, młodsi —  bo i hrabianka 
Zofja ję ła  się pracy ciężkiej —  noszenia wody. R atu­
nek jednak w obec rozszalałego żywiołu był wprost 
niemożebny, szczególnie gdy środki ratunkowe nieio- 
stateczue

Czarny Dunajec 28. sierpnia. (Poświęcenie bu­
dynku szkolnego). Dnia 21. bm odbyło się tu uro­
czyste poświęcenie nowego budynku szkolnego jedno­
piętrowego, wystawi mego kosztem gminy, z tw ar­
dego materjału za 13.000 złr. Poświęcenie odbyło 
się w obecności p. Orobkiewicza. starosty z Nowego 
Targu. Aktu poświęcenia dopełnił ks. jubilat Jan 
Kanty Miś, proboszcz z Odrowąża, w zastępstwie ks. 
dziekana Leopolda Chmi dowskiego, pr< boszcza sza- 
fiarskiego. Po dopełnieniu aktu poświęcenia przemówił 
proboszcz miejscowy ks. Andrzej Leja w. obec licz­
nego zgromadzenia, wykazując znaczenie szkoły i po­
trzebę jej ścisłego związku z Kościołem, jakoteż dzię­
kował obywatelstwu Czarnego Dunajca za ofiary i 
trudy, następnie mówił starosta p. Orobkiewiez, pod­
nosząc znaczenie szkoły tak dla Czarnego Dunajca, 
jak  gmin okolicznych. Po poświęceniu szkoły udali 
się wszyscy obecni do kościoła, gdzie ks. Leja 
odprawił uroczystą mszę św.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. A. G i e ł g u d ó w  a, 

wieeprezesowa komitetu dam polskich w Londynie, 
przywiozła dla krakowskiej szkoły robót u św. Scho­
lastyki bardzo wiele cennych oryginalnych wzorów. 
Poczyniła również mnóstwo zamówień na roboty rę­
czne, zwłaszcza na bieliznę iamsfcą, która ma być 
nietylko ozdobiona haftem ale i szyta ręcznie. —  
R odak 'nasz p. Eugeniusz P o d h a y s k i ,  konsul fran­
cuski w Janinie, otrzymał legję honorową w nagrodę 
za długie i cenne usługi, oddane Francji i.a Wscho­
dzie. —  Słynny chemik francuski M ichał Eugeniusz 
Cli e v r e u i l ,  obchodzi dziś 31. bm. 102 rocznicę 
swoich urodzin. Uczniowie zakładów naukowych fran­
cuskich przygotowują wielką dla niego owację.

Kalendarz Piątek (3 1 .) : Rajmunda wyzn. —  
Świętosława. Wschód słońca o godz. 5 min. 17, 
zachód o godz. 6. min. 44

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i błotne 
w ogólności.

Muzyki wojskowa Dziś grać będzie kapela 9. 
pp. w ogrodzie jezuickim. Początek n godz. 5 ‘/j-

Z Życia towarzyskiego.- W  kościele parafialnym 
w Krzęcinie odbył się onegdaj ślub p. Antoniego 
G i i n t h e r a  z Faćmiecba, z panną Marją I l a l l e -  
r ó w n ą ,  córką pp. W ładysławów, oraz Lucyny z 
Urbańskich Hallerów, Młodej parze błogosław ił b i­
skup krakowski ks. Dunajewski.

Slub p. Stefana S z o l o R o g o z i ń s k i e g o ,  zna- 
nego podróżnika afrykańskiego z panną Heleną Janiną 
B o g u s k ą ,  literatką piszącą pod pseudonimem Ha- 
joty, odbył się przedwczoraj w Warszawie.

Mianowania. W ydział krajowy zamianował na 
gorące zalecenie krakowskiego konsystorza wikarego 
z Niepołomic ks. Mateusza J e ż a ,  kapelanem przy 
średniej s z k o I c rolniczej w Czernichowie w miejsce 
ks. Tadeusza Chromeckiego, który został rektorem 
zgromadzenia Pijarów.

Dr. Stanisław M i z i e w i c z mianowany został 
aplikantem konceptowym W ydziału krajowego.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
w Bełzie, Mikołaja D u d y k i e w i c z a ,  rzeczywistym 
nauczycielem kierującym szkoły etatowej dwuŁlasowej 
w Kulikowie; tymczasowego zaś kierującego nauczy­
ciela, Aleksandra J a n i c k i e g o  w Podbereźcack, 
rzeczywistym nauczycielem kierującym dwuklasowej 
szkoły tamże.

Dary. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szkatuły 
dla pogorzelców miesta Tarnobrzegu, zapomogi w 
Kwocie 2000 złr.

Cesarz udzielił gminie Kolbuszowa, w powiecie 
tejże nazwy, na odbudowanie pożarem zniszczonej 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Tem neratura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
tem peratura była -j- 1 9 '0 "C ., najwyższa - |- 25'0°C., 
najniższa - j-  11T>"C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr, średnia tem peratura dc by około 
-f- 19°C., stan nieba zmieuuy, powietrze niespokojne, 
wilgotne i skłonne do burzy, pogodnie.

Reambulacja polityczna co do założenia projek­
towanych przez kolej Lwowsko-Bełzecką ośmiu torów 
dowozowych do tram waju parowego, zaprojektowanego 
od Btacji „Lwów-Kleparów;‘ do „Lwów-Sw. Anna" z 
ewentualnem pizedłużeniem linji tego tram waju w 
obrębie m iasta Lwowa, odbędzie się na miejscu dnia 
21. września 1888.

Wykazy gruntów, które pod budowę toru dowo­
zowego, prowadzić mającego przez grunta szpitala 
izraelickiego z odnogą do browaru Lilienfelda, zajęte 
być mają, wyłożone będą z dotycząceuii planami w 
magistracie m iasta Lwowa przez 14 dni do publi­
cznego przejrzenia. Zarzuty przeciw zamierzonemu wy­
właszczeniu wniesione być mogą w przeciągu powyż­
szych 14 dni w tutejszym magistracie, lub też przy 
komisji na miejscu, która się w dniu komisyjnym 
zbierze w kancelarji komisarjatu miejskiego II. 
dzielnicy.

W ystaw a prac uczniów ck. wyższej szkoły
realnej otwartą będzie w dniach 31. sierpnia i 1. i 
2. września br., od godziny 9. do 12. z rana, w 
gmachu szkolnym w sali nr. II. na pierwszem pię­
trze i w sali nr. TY. na drugiem piętrze. W stęp 
wolny.

Wyższa szkoła  handlowa żeńska pod kierowni­
ctwem pana Adolfa Stronera, cenionego w naszem 
mieście znawcy na pola buckalterji, a przy współ­
udziale tych samych fachowych s ił nauczycielskich, 
co roku zeszłego, otwartą zostanie nieodwołalnie w 
poniedziałek 3. bm. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
bliższych wyjaśnień dyrektor szkoły, pan Stroner, w 
biurze naczelnika izby obrachunkowej w gmachu ra ­
tuszowym.

Fundacja Kochm ana dla lite ra tó w  polskich.
Sprawozdanie W ydziału kraj. wykazuje: A. Dochody. 
1. Zapas początkowy w gotówce 83 zlr. */a cnt., 
w efektach 26.237 złr. 28 cnt. 2. Efekta zakupione 
w efektach 33 złr. 3. Odsetki od efektów w got. 
1052 złr. 4. Gotówka pobrana z m ajątku obrotowego 
8 złr. 25 cnt. Suma dochodów w got. 1093 złr. 
2 5 '/a eut., w efektach 26.270 złr. 28 cnt.

B. Wydatki. 1. Gotówka, wydana na zakupno 
efektów 33 złr. 2. Gotówka, wydana do majątku za­
rodowego 8 złr. 25 cnt. 3. Rozmaite droDne (por- 
torja) 1 złr. 40 cnt. Suma wydatków 42 złr. 65 cnt. 
w porównaniu z sumą dochodów okazuje się zapas 
ostateczny w got. 1050 złr. 6 0 1/2 cnt., w efektach
26.270 złr. 28 cnt.

Fundacja śp. Pelagji Russanow skiej dla in­
w alidów  polskich. Sprawozdanie W vdziału kraj. 
wykazuje: A. Dochody. 1. Zapas początkowy w go­
tówce 647 złr. 8 9 '/2 cnt., w efektach 63.237 złr. 
44 cnt. 2. Efekta zakupione 676 złr. 64 cnt. 3 Go­
tówka poorana, z majątku obrotowego 472 złr. 3 9 */a 
c n t 4 Odsetki cd efektów 3 .326 złr. 51 złr. Suma 
dochodów w got. 4.446 złr. 80 cnt w efekt. 63.914 
złr. 8 cnt.

B. Wydatki. 1. Gotówka wydana na zakupno 
efektów 647 zlr. 89 cnt. 2. Dożywocia inwalidów 
polskich 3 150 złr. 3. Gotówka wydana do majątku 
zarodowego 472 złr. 3 9 1/., cnt. Suma wydatków
4.270 zł 2 8 '/ j  cnt.

W porównaniu z sumą dochodów, okazuje się 
zapas ostateczny w gotówce 176 złr. -51'/2 cnt., 
w efektach 63 914 złr. 8 '-nt.

Bezpieczeństwo publiczne we Lwowie, po­
mimo pomnożenia liczby ajentów polidyjnych (o 10), 
wcale się jakoś nie poprawia i osoby, mieszkające na 
odleglejszych przedmieściach, narażone są ciągle na 
napady rzezimieszków, którzy z bezprzykładną cz.-l- 
nością plądrują po mieście, jakby we własnym domu. 
Jebt to najlepszym dowodem, że organizacj i b iura 
bezpieczeństwa w policji lwowskiej jest wadliwą i po­
trzebuje koniecznie szybkiej reformy. Załatwianie 
„kawałków" i pisanie sążnistych odezw nie może do­
prowadzić do lepszych rezultatów, tutaj konieczne 
jest energiczne kierownictwo i stosowne użycie i wy­
robienie sił, będących pod ręką. Również przy mia­
nowaniu nowych ajentów policyjnych należałoby zw ra­
cać baczną uwagę na kwalifikacje tychże, a jedno­
roczna przynajmniej praktyka powinna decydować o 
tem, r.zy nadają sie oni do tej ciężkiej służby. Tak 
jak wszystko i policja powinna iść z postępem czasu, 
gdyż w takim tylko razie zasłuży się ona okoł. bez­
pieczeństwa publicznego Kilka tych uwag nasunął 
nam wypadek, który m iał miejsce onegdaj o godzinie 
‘/jlO  w nocy na skręcie ulicy Piekarskiej, niedaleko 
cmentarza Łyczakowskiego Bronisław VogeIs;Łnger, 
praktykant handlowy w sklepie Ilankego, powracając 
do domu, napadnięty został niespodzianie przez nie- 
wyśledzonego dotychczas draba, który uderzywszy go 
w twarz, powalił na ziemię, ściągnął buty, suknie 
i bieliznę, poczem się ulotnił. Rzezimieszek uzbro­
jony był w potężny kij, którym kilka razy uderzył 
Vogelsaiigera. pozbawiwszy go w tea sposób przy­
tomności. Z powodu, że zrabowane suknie były po­
walane farbami, napastnik obawiając się widocznie, 
ażeby te nie posłużyły di jego wyśledzenia, zabrał 
tylko buty i bieliznę, suknie zaś pozostawił. Dotych­
czas poszukiwania policyjne nie doprowadziły do wy­
śledzenia rabusia. Wiadomo tylko, że był on wzrostu 
wysokiego i m iał na głowie kapelusz o szerokich 
kresaeh...

Napady podobne zdarzaj,^ się we Lwowie w osta­
tnich czasach dość często, a uprzywilejowaną w tym 
kierunku jest lilii a Zamkowa, gdzie brak latarń 
całonocnych i p a n ’jąee wskutek tego ciemności egip 
skie w połączeniu z bliskością Wysokiego Zamku 
znakomicie sprzyjają rabusiom.

K radzież. Na szkodę p. Józefa Reh, zamieszka­
łego pod 1. 28 przy u l i c y  Zielonej, skradziono wozo-j 
raj, po rozbiciu szafy stojącej chwilowo w zamknięt*. 
również komóice, fjtro , płaszcz zimowy i jesienny 
suknie damskie i bieliznę łącznej wartości do 100 zł 
Dotąd policja nie wpadła na ślad sprawców.

I I .  pułk ułanów  ze Stockerau przybywa na 
stały pobyt do Krakowa. Komendantem pułku jest 
podpułkownik p. Henryk Polko, który bawi już w 
Krakowie. Sztab l i  pu łku  ułanów pozostanie w 
Krakowie, szwadrory zas rozłożone będą w okolicy. 
Na ćwiczenia przybył do Krakowa 2. pułk ułanów 
i Tarnowa.

Za spraw ozdanie z Kukizowa był wczoraj 
Kurjer dwukrotnie konfiskowany.

Uzbrojenie p iechoty  austrjack ie j. Wiedeńska 
Mihtaer Żtg. zawiera w numerze z dnia 28. sierpnia 
obszerny artykuł p t . : „Nowe uzbrojenie naszej pie­
choty". Z artykułu tego dowiadujemy się, że fabryka 
broni w Steyr wyrabia dziennie 1100 ośmiomilime- 
trowych karabinów systemu Mannlichera z bagnetami 
i pochwami na bagnety. Na rok wychodzi zatem 
z tej faaryki 396.000 karabinów. „Na podstawie tych 
dat —  mówi rzec one pismo —  można w ogólnych 
zarysach obliciyć, kiedy arm ja otrzyma tyle broni, ile 
ej potrzebuje. Mamy 408 batalionów piechoty i 42 
batalionów strzelców, do czego dodać jeszcze trzeba

112 (formowanych w razie wojny) batalionów zapa­
sowych. Daje to nam ogółem 562 batalionów, po 
860 bagnetów, czyli razem 483.320 karabinów, a 
doliczywszy di tego zapas w wysokości 50 prc., 
czyli 241.660, przekonamy się, iż arm ia potrzebuje 
725.000 karał inów. przyczem nie uwzględniono je ­
dnak ani obrony krajowej, ani nowych formacyj. F a ­
bryka broni w Steyr może zatem pokryć całe zapo 
trzebowanie armji w przeciągu dwóch lat i rozpocząć 
potem wyrób broni dla obrony krajowej. W ęgry zao­
patrzą armię honwedów w broń wyrabianą w fabryce, 
która ma powstać w Buda-Peszcie Rozdawanie woj­
sku gotowej broni o małym kalibrze ma się rozpo­
cząć w przyszłym tygodniu i odbywać się w ten 
sposób, iż pułki piechoty i bataliony strzelców, nale­
żące do czwaitego (peszteńskiego) i piątego (presz- 
burskiego) korpusu, otrzymają nową broń jeszcze 

j przed grudniem, a piechota szóstego (koszyckiego) 
korpusu zacznie ją także odbierać w tym roku".

Sonn- und Montags Ztg. donosi, że do końca 
roku 1889 nowa broń palna będzie rozdaną między 
dziewięć korpusów, które otrzymają równocześnie cały 
rynsztunek według nowego systemu.

Okropny wypadek. Onegdaj u państwa D. w 
Warszawce zdarzył się smutny wypadek Sam pan D., 
wielki amator szermierki, wezwał 18-letniego s<ma do 
zwykłych ćwiczeń na florety. I  tym razem, jak za-, 
zwyczaj, obaj fechtujący się włożyli maski druciane. 
Widocznie jednak maska pana D., ojca, był* źle przy­
twierdzona, w chwili bowiem, gdy syn wymierzał 
cios, maska spadła. Nieszczęśliwy chłopiec nie zdołał 
się już cofnąć i wybił ojcu oko. Rana jest dość ciężka. 
Przy panu D. znalazło się niebawem dwóch lekarzy, 
którzy pospieszyli z energiczną pomoCą. Nad mimo 
wolnym sprawcą smutnego wypadku musiano rozcią­
gnąć baczny nadzór, gdyż zachodzi obawa, aby roz­
paczający chłopiec nie ta rgnął się na swoje życie.

Pogłoska. Z W arszawy p isz ą : Żyjemy wśród
takich okoliczności, że nic nam się dowiedzieć na pe­
wno nie m olna drogą prostą. *'W  skutek tego często­
kroć obiegają o wielu rzeczach pogłoski, niewiadomo 
gdzie i w czem mające początek i źródło. Przed czte­
rema dniami na bruku naszym pojawiła się pogłoska, 
że jenerał-gubernator Hurko targnął się na życie w ła­
sne przez powieszenie, lecz go uratowano. Pogłoska 
to —  nie wiadomo, powtarzam, zkąd i dlaczego. Bo 
któż odgadnie różne wpływy, wypadki, wśród naszych 
rządców? Odgrodzeni jesteśmy od nich murem nie do 
przebycia. Notuję ten fakt jako pogłoskę, nie mogąc 
dać najmniejszych komentarzy. Wiadomo tylko, że od 
tygodnia przeszło Hurko wrócił ze swego majątku w 
głębi Rosji i sprawuje swój urząd po dawnemu.

Pielgrzymi do Poczajow a. Z Brodów donoszą 
nam dnia 28. bm. Przeszło 150 chłopów okolicznych 
sprowadziła dziś żandarmerja do tutejszego jtarostwn, 
przychwyconych na tajemnem przekroczeniu granicy 
w powrocie z odpustu za kordonem w Poczajowie, 
dokąci udali się bez paszportów lub kart legityma 
cyjnych. Mimo zaostrzonych przepisów paszportowych 
władze rosyjskie nie staw iały żadnych przeszkód piel­
grzymom galicyjskim na odpust prawosławny (pod­
czas gdy pątników np. do Częstochowy nie puszczają 
bez paszportów. Red.).

W arsżaw skie postacie  brukowe. Żadne chyba 
z m iast europejskich nie może się poszczycić tak 
znaczną liczbą obłąkanych, wykluczonych z pod do­
zoru lekarskiego, jak  W arszawa. Niektóre z tych po­
staci zarabiają na tyle popularności, że można je wcią­
gnąć clo kroniki miasta. W ciągu ostatnich stu lat 
istniało aż siedmiu głośnych oryginałów, dobrze zim 
nych. Ne ich czele stoi Jacuś. Był to młody chłopak, 
niezmiernie dowcipny. Siadywał przy bramie ogrodu 
Saskiego i tu śpiewał w głos rozmaite okoliczno­
ściowe wyrywasy. Około r. 1790 znikł... Po nim 
kręcił się idjota przezwany „cio," lecz z tym nie 
zawsze można było żartować bezkarnie. Głośnym był 
też w arjat-m arzyc'el, nazywany „Niebiesk.m płasz 
czem." Około r. 1790 zw racał uwagę „Barani koiu 
szek," z imienia Walenty. B ył to dowcipny figlarz 
chodził boso, w krótkim kożuszku i czapce ustrojonej 
w pióra. W tymże czasie pojawił się Staś. Była to 
sm utna ofiara miłości. Nosił kapelusz damski, a na 
ręku trzy kotki. Za datki dziękował imieniem tych 
kociąt. Inaczej się prezentował Stefanek. Chodził w 
białym fraku, czarnych spodniach, pończochach i w 
kapeluszu z dużemu skrzydłami. Zawsze nosił bu ­
kiety, które... ofiaro wy waf najotylszjm damom. Nie 
należy pomijać warjata zwanego... „Hermafrodytą." 
Był to p'ękny mężczyzna, niezmiernie uprzejmy, bez­
ustannie dygający. Stroił się w biały fartuszek, nosił 
kwiaty, często takowe zaplatając we włosy.

Dw 0 CÓrki angielskiej królowej —  margrabina 
de Lorne i księżna Szlezwioko holsz yńska —  prze­
szły podobno na łono Kościoła katolickiego : tak przy­
najmniej zapewniają z całą stanowczością katolickie 
irlandzkie dzienniki. Rzecz naturalna, że w prote­
stanckiej Anglji wziętoby to za ogromny shocking, 
gdyby rzeczywiście córy protestanckiej dynastji prze 
szły na katolicyzm. Saint James-Gasette i Word,
—  organa uważane za dworskie —  przeczą tej wia­
domo ci i oskarżają Irlandczyków o rozpuszczanie 
wieści podkopujących powagę dyuastji i  anglikań­
skiego duchowieństwa, a paruelistowski Freemam 
Journal odpowiada, że łatwo tym dworskim orga 
nom przeczyć, bo przejście owo księżnic/ek na łono 
Kościoła katolickiego odbyło się tajnie.

luuaszow y srebrnik. W puszce do komunikan­
tów, własnością kościoła Benedyktynek w Sandomie­
rzu będącej, znajduje się wprawiony pieniądz srebrny 
z mpisem hebrajskim. Pieniądz ten, niegdyś przez 
sędziego grodzkiego Stanisław a Zarębę kościołowi 
ofiarowany, ma być, według podania, jednym z trzy­
dziestu srebrników, otrzymanych przez Judasza za 
wydanie Chrystusa.

Uryginalneyo w ynagrodzenia zażądał żołnierz 
angielski, który pod Londynem uratow ał ~yna boga­
tego kupca, Mathew, od utonięcia. Zwrócił dumnie 
młodemu człowiekowi pieniądze, jakie mu ofiarował, 
i r z e k ł: „Mówisz pan, że jesteś zamożny i nieżonaty. 
Jeżeli w istocie czujesz dla mnie wdzięczność, ożoń 
się z moją siostrą, piękną, uczciwą dziewczyną, która 
jest boną i męczy się strasznie z niesfornemi dziećmi ' 
Pan Mathew kazał się przedstawić młodej dziewczy­
nie i naradziwszy się z rodzicami, spełnił żądaniu 
swego wybawcy po bliższem poznaniu jego w istocie 
niezwykle nrodziwej siostry.

Romantyczny malec. Onegdaj do jednej z war. 
szawskich aptek przybył jakiś chłopiec, iAoł° 1* 
liczący, prosząc o truciznę na szczury. „By^e. 81 ne^ '
—  dodał po chw ili. „A dla kogo ta  trucizna ‘ T 
p y ta ł aptekarz, podejrzywając ch łopca  o z łe  zam iary  
Gdy w suutek dalszych zapytań ch łop iec  znBG323 
aptekarz odm ów ił m u w ydania trucizny ke! le­
ni a rodziców. O trzym awszy taką odpow isd2’ ^  dzie. 
niec zatrw ożył się  i począ ł p łakać, a r !"zy
leg łeg o  pokoju na indagację, w y zn a ł ciznę
ch c ia ł kupić dla sieb ie, aby pozbaw s ,s y cia. £  
ca łą  naiw nością opow iadał, iż zakochał n? ^  Pr2yja- 
ció łce  siostry i ch cia ł się  z n ią ... ożenić, °JCIe®Jednak 
za podobne zam iary o b ił go i ob ieca ł w  alszym 
ciągu  posy łać  do szk o ły . Opowiadanie to akońC2yj, 
łzam i, dodając, iż nie pow róci do dom u, w  
bow iem  ukochanej zo sta ł skom prom itow any.__
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Kiedy w yraz „an tisem ita je s t  obelżywym ?
Kupiec wiedeński Auspit.z na/W ał inspektora otraży 
bezpieczeństwa O b e r t h a n a  j gdy ten w pewnej 
sprawi) interweniował, anfisemitą. Sędzia dr. Gross, 
wskntek skargi, skaza! Auspitza za obrazę straży na 
10 zł. kary, ewentualnie na 48 godzin aresztu, m o­
tywując wyrok swój w ten sposób : W słowie anti­
semita czyli nieprzyjaciel żydów znajduje się w la­
nym razie niewątpliwy zamiar obrazy, albowiem skie­
rowany przeciw publicznemu organowi, zawiera za­
rzut, iż ten, ze względów religijnych, w wykonywa­
niu funkcji urzędowej jest stronniczym.

Zmowa kelnerów w Paryżu wywołała znów 
na porządek dzienny kwestję nadużyć jakich powo­
dem stawało się dawanie napiwków w Paryżu. 
W  znacznie większej części kawiarń, i restaurae/j 
kelnerzy nie otrzymują żadnej pensji, w wielu zaś 
muszą jeszcze płacić gospodarzowi haracz za prawo 
usługiwania gościom. Sprawa ta przyszła pod obrady 
zgromadzenia przedstawicieli gospodarzy i kelnerów 
i pierwsi oznajmili, iż nie mogą w żaden sposób 
zrzekać się tego dochodu Między inuemi przytoczo­
no, że w znanej w Paryżu kawiarni de la Paky 
za marki na 93 50 fr., wydane im przez gospodarza, 
muszą oddać • w gotówce 100 f r , c ;yli że dopiero 
kwota, przewyższająca 6 50 fr. napiwków, staje się 
własnością kelnera. I)o jednego z pism paryskich 
nadesłał kelner jakiś następujące wyjaśnienie tego 
wyzysku : „.Testem — pisze —- kelnerem w jednej
z najlepszych kawiarni-restauracyj w Paryżu. Zwierz­
chnicy liczą nam 10 procent po nad ceny, podane 
w oeDniku. Szklanka piwa więc, którą podaję go­
ściowi za 50 cent kosztnje mnie 55 ceDt. Gospo­
darz liczy przytem, że dostaję 10 cent. napiwku, 
pięć dla kasy, pięć dla siebie. Również muszę, za 
porcję lodów, kosztującą 1 50 fr., płacić 1 '65 fr. 
■leżeli naprzykład zdarzy się, że przyjdą cztery osoby 
i razem zapłacą za to, co zjedli, 10 fr .; sądzą, że, 
dając 50 cent. napiwku, wynagrodzili usługującego 
przyzwoicie ; a pomimo to, ja  tracę na tern 50 ceni., 
gdyż muszę oddać kasie 11 fr. Jasnem jest, że 
wobec cakiego systemu trudno bardzo zarobić parę 
franków. Żtąd też pochodzi, że niektórzy kelnerzy, 
nie wychodząc na swoje, usiłują oszukiwać przy wy­
dawaniu pieniędzy. Nie należy ich za to sądzić bar­
dzo surowo, gdyż cą do tego poniekąd zmuszeni.“ 
To przedstaw enie położenia rzeczy jakoby prawdzi- 
wem. Setki tysięcy ludzi we Francji płacą podobno 
więcej napitków, niż podatków. To przymnsowe opo­
datkowanie wynosi przecięciowo 15 procent konsurn- 
eji i daje się szczególniej dotkliwie uczuć przy dro­
bnych wydatkach, up. za szklankę piwa itp , przy 
których wzrasta mo, ponieważ 10 cent. jest naj­
mniejszy możliwy napiwek, do 20 lub nawet 33 /2 
procent.

Sfub na koniu Oczywiście rzecz w Ameryce się 
dz: je i tameczne gazety ją  opisują.

W Texas tedy zdarzyło się niedawno w jednem 
z miast, że zakochanych dwoje poprzysięgło sobie 
wieczną miłość i mimo opozycji rodziców tudzież kre 
wnych, postanowiło się pobrać. Znajomy pastor przy­
rzekł, że da ślub i wszystko troje puścili się w ierz­
chem do przyjaciela, mieszkającego na wsi, gdzie 
m iał nastąpić obrzęd zaślubin. Aliści ledwie wyje­
chała romantyczna trójka za miasto, dostrzeżono 
ucieczkę i wDCt rodzice, bracia i krewni puścili się 
w pogoń za zbiegami. Usłyszawszy po za sobą ten- 
tent uciekający, spięli konie ostrogami, pędząc ile 
sił. Próżne jednak były te wysilenia, tentent zbliżał 
się coraz bardziej, dziesięć minut jeszcze, pogoń ich 
doścignie. Wtem narzeczonym błysnęła nagle szczę­
śliwa m v śl: —  Czy nie zechciałbyś pan —  rzekli 
do pastora —  dać nam ślubu ot teraz w galopie? —  
A : suszem , odrzekł uprzejmy pastor i rozpoczął 
buzzwłooDie ^.ceremonię. W  pięć minut było po 
wszystkiem a w minutę później przycwałował pier­
wszy ojciec oblubienicy. W strzymuje uciekających, 
wzrokiem srogim ich przeszywa i... dowPduje się od 
pastora, że niestety ma już przed sobą legalnych 
małżonków.

Tak opowiadają dzienniki amerykańskie.
Znana szerm ierka praw  kobiecych, pani Astió 

de Yalsayre. Daryżanka, która m iała już zajśc’a z po­
licją z powodu iż nosiła bez pozwolenia ubranie mę­
skie, przemawia otwartym listem do sumienia słyn­
nemu krawcowi paryskiemu, W orth owi, aby, będąct 
panem mody, wynalazł dla kobiet ładny wygodny i 
hygieniczny kostium, gdyż spódnice są niewygodne 
i przeszkadzają do swobodnych ruchów. Pani de 
Yalseyre proponuje skróconą spódniczkę, krótkie a 
szerokio spodnie w butach lub wysokie kamasze. 
Projektodawczym twierdzi, iż na kostium podobny 
użalałyby się tylko kobiety, mające krzywe nogi, 
inne zaś zysKułyby na wdzięku, a wszystkie na 
zdrowiu.

Komitet kolonji w akacyjnej dla dziew cząt
uprasza, aby wszystkie dziewczątka, które spędziły 
wakacje w Zełemlanee koło ilrebenowa, zgromadziły 
się w niedzielę, 2. września, w lokalu stowarzyszenia 
„Pracy kobiet", ulica Teatralna 1. 10. o godzinie 10. 
przedpołudniem dla przedstawienia się dr. Byli- 
ckiemu.

Sam obójstw o żołnierza. Onegdaj o godzinie wpół 
do 12. przed południem odebrał sobie życie w ogrodzie 
realności przy ulicy Koryt.nej 1. I I .  ułan z 13 pułku 
Harasym Medy.jowski. Dwa strzały rewolwerowe 
przecięły życie biednemu żołnierzowi, który pełnił fun­
kcje służącego u porucznika II. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Zwłoki odstawiono do głównego szpitala.

Za dręczenie zw iarząt sprowadzono onegdaj do 
policji konie handlarza drzewem Mojżesza. Khrenpreisa. 
Jeden koń m iał powyżej łopatki otwartą ranę, z k tó ­
rej sic krew sączyła i mięso było widoczne. Widok ten 
wywołał wśród tłumów publiczności ogromne zgor­
szenie i gdyby nie interwencja policjant-,-, niezawodnie 
woźnica Ehrenpreisa byłby otrzym ał doraźną karę. 
Na policji tłum aczył się Ehrenpreie, że weterynarz p.

B kazał mu tego Konia "używać do zaprzęgu, zade­
cydował bowiem że w ten sposób rana prędzej się 
zagoi. Polecamy tę. sorawę tow ochrony zwierząt.

Miły sy n ah k . Franciszka K rystrńska, wdowa 
licząca lat 68, mieszkająca przy ulicy Janowskiej 
1. 88, zgłosiła się onegdaj do policji z doniesieniem, 
że syn jej Jędrzej napadł ją  w nocy, powybijał szy­
by i byłby ją  niewątpliwie pobił gdyby nie komor­
nicy, którzy na krzyk przestraszonej matki przyszli 
jej z pomocą. Synalek, który liczy lat 30 kilka w ten 
spopób chciał od matki wydostać pieniądze na nocną 
hulankę.

Dr. Sandecki, rodem z Warszawy, praktykujący 
w Jerozolimie, został ordynatorem ochiony dziecięcej 
imienia Marji ks. Meklemburskiej. Instytucja ta  zało­
żona została przed rokiem.

Polacy za granicą. P. H. Filipowicz, od kilku 
lat utrzymujący zakład fotograficzny w Tyllisie, po 
bytności swej w Teheranie, otrzymał od szacha per­
skiego order Lwa i Słońca. Studja artysty tego, ze­
brane na dalekim Wschodzie, pomieszczają w repro­
dukcjach Kłosy. —  W wyższym instytucie w Aut- 
werpji ukończył w tym roku studja Stanisław Silber- 
stein i otrzym ał dyplom 7. odznaczeniem i w zuranką 
honorową. W tymże instytucie w b. 11. było jeszcze 
trzech Polaków : Eisenberg Feliks, Gay Gustaw i
Świecimski Zygm unt; wszyscy trzej przeszli z pier­
wszej klasy do drugiej. —  Rojeeki Franciszek, rodem 
z Kamieńca, otrzymał na paryskim fakultecie lekar­
skim stopień doktora, po obronie rozprawy pt. „Du 
traitement du catarrhe ceryical rebelie et de l ’opera- 
tion de chroder“.

PÓ łtrzecia imljona przewyżki wykazuje w mi 
nionym roku administracyjnym gmina miasta Berlina. 
Gmina wiedeńska wykazuje przewyżkę półtora miljona, 
tylko gmina peszteńska wykazuje rok-roczuie ueficyt 
—  takie westchnienie wydobywa się z łamów Buda- 
pester Tagblatfu.

Historyczne arm aty . Miasto Aurich posiada 
trzy staie działa, używane obecnie tylko dla uśw ie­
tnienia, odbywających się w niem uroczystości i za­
baw ludowych. Wszystkie trzy są jednakowego kształtu 
i jednakiej wielkości, 8-mio centymetrowego kalibru, 
a lufa ma 1 '46 metra długości. Działa te zaopatrzone 
są datą 1688 i były przeznaczone dla brar denbur- 
skiego batalionu morskiego, który pod nazwą „Mari- 
n iers“ sta ł załogą w mieście Aurich r, 1684. W r. 
1813 Francuzi, w odwrocie swoim, zabrali te armaty 
i powieźli je przez Leer do Deifzyl, gdzie były uży­
wane przy obronie fortecy narodowej a po zawarciu 
pokoju zostały zwrócone miastu Aurich.

Pierw szy zakład dla obłąkanych, urządzony 
na wzór europejskich, otwarty został -niedawno w 
Grecji, dzięki ofiarności obywatela nazwiskiem Dromo- 
kaites. Gmach stoi w Attyce, u stóp góry Kowydallns. 
Obłąkani w Grecji umieszczani są zazwyczaj w licz­
nych klasztorach, lud bowiem mniema, iż modlitwy 
i praktyki religijne wypędzą diabła z opętanego czło­
wieka. Prawie w każdym klasztorze znajdują się tacy 
nieszczęśliwi, a wielki klasztor Fanagji (Matki Bo­
skiej) na wyspie Tinos daje zawsze schronienie licz­
nym obłąkanym ; ztad też powstało w Grecji wyra­
żenie : „posłaó go na Tinos, “ gdy się chce powiedzieć 
o kimś, że zwarjował

W iadomości literackie i artystyczna.
Nowa 8Zkoła muzyki. Dowiadujemy się. że 

znana z gruntownej wiedzy i sumiennej pracy nau­
czycielka panna Ksawera Z a c b a r j a s i e w i c z ,  
otwiera z dniem 1. września koncesjonowaną szkołę 
muzyki, połączoną z osobnym kursem dla początku­
jących, gdzie przy nauce zbiorowej udzielane będą 
zasady muzyki w teorj: i praktyce

W ładysław  Mańkowski, nauczyciel muzyki g iy  
na cytrze, powrócił do Lwowa i z dniem 1. w rze­
śnia br. rozpoczyna kurs nauki ulica Korainieka 1 8.

Tow arzystw o muzyczno-di am atyczne w Ko­
łomyi -/rządza w niedzielę dnia 2. września w sali 
Kas/na-Resursy na dochód Tow gimn. „Sokoł“ przed­
stawienie amatorskie. Odegraną zostanie „Ciężka p ró ­
ba11, komedja w Jednym akcie z francuskiego. N a­
stąpi : 1. Yallace, taniec 2. Mendelsohn, pieśń bez 
słów, odegra na fortepianie panna G. 3. Dancla Re­
zygnacja, 4. Schuman, Fantazja, odegrają na skrzyp­
cach z towarzyszeniem fortepiann pan S. i panna A. 
Zakończy zaś : „Samson i D aliila", komedja w jednym 
akcie z irancuskiego. —  Początek o godzinie pół do 
8. punktualnie. Bilety nabywać można w handlu 
p. Miziewicza

Gospodarstwo, przem ysł \ handel
C e r t y f i k a t y  < lla  p o s y ł e k  <lo F r u u c  j l

F ran cu sk a  dyrekcja  ceł, która w osta tnich tygodniach 
certyfikatów pochodzenia dla posyłek lo 1 rancji  bez wiza 
konsulatu  francuskiego nie uznawała,  rozesła ła  właśnie 
okólnik do francuskich  urzędów cłowyeh, według  którego 
certyfikaty pochodzenia,  wystawione przez austrjacKie 
graniczne urzędy cłowe, jeżeli  co do ich autentyczności 
żadne nie zachodzą wątpliwości,  uważane być mają za 
dostateczny dowód, a zatem też lega lizac ja  certyfikatów 
przez konsulat francuski nie ma być wymaganą.

D la  uchylenia  wszelkiej wątpliwości co do a u te n ­
tyczności takich certyfikatów, p rzesła ło  ck m inisterstwo s 
skarbu, wys. c. i kr. m in is te rs tw o spraw zewnętrznych 
podobizny podpisów urzędników cłowyeh, upoważnionych 
do wystawiania  certyfikatów poc-hodzc-iiia, tudzież o d c i ­
sków pieczęci urzędów cłowyeh w Chebie (Eger) Rei- 
th en b e rg ,  Salzburg, P as .au ,  Simbach, B u c h ’ i pobocz­
nego urzędu cłowego w F u r th ,  celem udzielenia tako­
wych rządowi francuskiemu, to też wszelka jes t  podstawa 
żc podobne certyfikaty obecnie bez przeszkody przyjiny- 
wanc będą w e 'F r a n c j i .  Certyfikaty  pochodzenia d la  pocz­
towych posyłek fra-l i towych do F ran c ji  choćby nawet 
wystawione lub potwierdzone były przez urząd cłowy lub

gminy, muszą oprócz t rgo  potwierdzone być przez f r a n ­
cuskiego kousula lub a jen ta  konsularnego. Świadectwa 
te  pod lega ją  nadtc .wo F ra n c j i  op łac ie  stemplowej, k tóra  ■ 
przy formacie 1-7-5; cm?.!gzeroTrośei *. 25 cm. wysokości 
wynosi HO cent.,  pfż; - większym form acie  1 fr. 20 cent. 
do 2 fr. 40 et.

Do pakietów’ pocztowych (Golis ' t  posta iu )  to je s t  do 
pakietów pocztowych wagi 3 klg. 'bez podania  wartości 
i bez pobran ia  nie potrzeba dołączać certyfikatów p< 
chodzenia. Z izby handlowej i przemysłowej.

D l a  n a t ‘c i a r x y  n a s z y c h  pożądaną będzie wia- . 
doniosę, że coraz wie dej rozpowszechnia sio używanie 
nafty na opał w fabrykach pod kotły  parowe,  zam ias t  
węgli Przoduje  w tem Rosja, gdzie  już i koleje żelazne 
są  naf tą  w n ich  wprawiane.  Nasi przemysłowoy naftowi) 
powinni iść ręka w i-‘-kę z naszemi fabrykami maszyn 
żeby wprowadzić  -Miiośne a p a ra ta  — gdyż zbyt nafty na 
opał,  podnosząc konsumeję w samym kraju, podniósłby 
cenę nafty bez szkody dla przemysłowców, używających 
kotłów parowych, skoro nafta  znaezniejby im taniej 
przyszła, jak  teraz  wegle.

C e l e m  o d d a n i a  w  p r z e d s i ę b i o r s t w o  bu ­
dowli wodnych zachowawczych i nadzwyczajnych, z w y ­
ją tk iem  budowli kamiennych na W iś le  od Górki do 
Słupea. i na Dunajcu  od Zgłobic  do Ujścia jezuickiego 
w tarnowskim okręgu budowniczym, na 6-letn i  p rzec iąg  
czasu od roku 188!) do 1894 włącznie,  odbędzie się w 
starostwie  w T arnow ie  24.'września- br.,  o’godz. 12. w po­
łudnie  publiczna licytacja  za pomocą pisemnych ofert  
wodług cen jednostkowych na podstawie wykazów w tym 
celu sporządzonych.

P rzeg lą d  polityczny.
* W j bór uzupełniając} jednego członka rady 

powiatowej w Buczaezu z grupy  w iększych posia­
dłości, rozpisany został' na dzień 8. października 
bież. roku.

* P ism a w iedeńskie, a w szczególności Wiener 
Allgemeine Ztg. za jm ują się bardzo sk rzętn ie 
spraw ą w ykupna p rop inac ji w Galicji. P odaliśm y 
w num erze w czorajszym  w telegraficznem  s tre ­
szczenia artyku ł w spom nianego pism a w te 1' sp ra ­
wie. W skazuje on przedew szystkiem  na w ielką do ­
niosłość sp raw j w ykupna praw a propinacyjnego 
n ie trlko  d la sam ej G alicji, ale dla całego państw a, 
poczem  przechodzi do znanej akcji galicyjskiego 
W ydziału krajow ego w celu odroczenia te rm inu  
sesji sejm ow ej. A kcja  ta  była, jak  dzisiaj ponownie 
konstatuje organ w iedeński, w związku z zapow ie­
dzianym  pro jek tem  rządów; m w spraw ie w ykupna 
p ropinacji. S taran iem  W ydziału krajow ego było, 
ile możności odroczyć ca łą  spraw ę, bo w łaściciele 
p raw a propinacji nie chcą  się  żadną m iarą  zgodzić 
na pro jek t rządowy. W. Mig. Ztg. zastanaw ia się 
następnie nad zasadniczem  znaczeniem  i nad  d o ­
niosłością w ykupna praw a propinacyjnego i om aw ia 
pokrótce powody, jak ie  podniesiono ze strony  n ie ­
zaw isłych pism  polskich za natyebm iastow em  um o­
rzeniem  całego przestarzałego praw a. P ow ody te 
są, ja k  wiadom o, natu ry  ekouom iczno-poPtycznej, 
a przedew szystkiem  społ 5, znej. W  k ró cu  om aw ia 
organ w iedeński p ro jek t bukow iński d ra  Rotta i 
p ro iek t pana Lazarusa, dyrek tora galicyjskiego ban­
ku hipotecznego, w SDraw;e natychm iastow ego um o­
rzen ia  praw a propiuacyjnego, w yrażając nadzieję, 
że rząd uchroni k ra od p łacen ia  haraczu na rzecz 
w ielkich w łaścicieli ziem skich. M iejm y nadzieję, 
że taka in te rw encja  rządu będzie zbyteczną.

* D zienniki w atykańskie ogłaszają e icyklikę 
papieża z 25. lipca do biskupów  i duchow ieństw a 
arm eńskiego. P apież w inszuje A rm eńczykom  dys- 
sydentom , iż pow rócili na łono K ościoła ka to lick ie­
go i wzywa ich , aby w ytrw ali w uczuciach po łą­
czenia i zgody.

* W sku tek  nowej o rg an iz ac ji, m agdebursk i 
pułL landw ery  nr. 2(5, ki órego szefem  by ł ks. B is- 
m ark, p rzesta ł istn ieć . Cesarz w ynagradzając ten  
ubytek, m ianow ał kanclerza d la suitę drugiego 
pułku  landw ery  gw ard ji, co poczytują za w ielkie 
odznaczenie , gdyż godność tę  p iastow ali dotąd sa­
mi książęta pruscy, a m ianow icie dzisieiszy cesarz, 
gdy  b y ł tylko księciem .

* Ks. następca tronu belgijski B audonin udaje 
sie do M onachium  gdzie, jak m ów ią, zaręczyć się 
ma z córką ks. Gizeli a w nuczką cesarza F ra n ­
ciszka Józefa.

* B erlińska Kreuz Ztg. rozpoczęła szereg  a r ­
tykułów  anti-aem ickich  W m ięszanie osoby cesarza 
w d y sk u s ję , ' wzbudza w p ;sm ach  berliń sk ich  nie 
mało sensacji. Borsen-Zeitung ośw iadcza, że ag i­
tacja  nie m a widoków pow odzenia i dow iaduje się 
zarazem  , że cesarz niedaw no dopiero w yraził się 
przed jednym  z m łodszycn mężów stanu, że dum a 
H ohenzollernów  polega głów nie w tem , że panują 
nad najszlachetniejszym  , najbardziej rozw iniętym  i 
najobyczajm ejszym  narodem . „Całe nasze ustaw odaw ­
stw o —  m ia ł pow iedzieć W ilhelm  —  polega na 
zasadach  hum an ita rnych . Kto to zapoznaje i pod­
burza  um ysły, ten  nie może liczyć na m oją po­
moc. M am y coś w ażuiejszego do zdziałania" Sc 
non e vero...

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p i s m . )
Wiedeń 29. sie rpn ia. M ogę zapew nić, że je ­

dnym  z w ażnych przedm iotów  narad Crispiego 
z ks. B ism ark iem  była spraw a podróży cesarza 
W ilhelm a dc Rzymu. Orispi je s t zaciętym  nieprzy­
jacielem  papiestw a, szło mu zaG m o to, żeby z 
wizyty cesarza w W atykanie nie w ynikła dla 
W łoch  jaka szkoda, i żeby nie doznał jakiei 
zm iany ch a rak te r podróży, jako wizyty do króla 
W łoch  w stolicy Rzym ie. My lnem  jest tw ie r­
dzenie, jakoby osnow a p tzym ierza N iem iec z W ło ­
cham i doznała jakiegoś rozszerzenia. K w estia  ró ­

w now agi na m orzu ' S ródzlem nem  została jedynie 
szczegółowo omówioną, zarówno w F rie d rich sru h e  
jaL i w K gąr, lecz ściśle w  ram ach  odpornego, 
pokojowego przym ierza.

P osłam i m aj:' ?stąć : Y hevenhuller w  B ru ­
kseli, bai H erb) w Y h jum  1 F ranciszek  
Ł ie c h te n s te ir ' w Rupenhaum ;. (Cz).

P aryż  29. sierpnia. Rząd odbyw a żywe narady 
w zględem  przyspieszenia akcji w  k ie runku  rew izji 
konsty tucji i uproszczenia całej maszyny parlam en­
tarnej. W zrost boulanżyzm u czyni koniecznem , żeby 
rząd pow ziął stanow cze uchw ały . Zachodzą atoli 
znaczne różnice zapatryw ań m iędzy członkam . ga­
b inetu . F re y c in e t p rzygotow ał pro jek t do ustaw y 
w zględem  urządzenia w m iejscach  fortyfikow anych 
składów  w ęgla, żywności, oraz lodowni dla p rze­
chow yw ania m ięsa na w ypadek wojny. Zaraz na 
początku sesji izb postaw iony będzie w niosek za­
w ieszenia c ła  5 fr. od zboża, gdyż F ra n c ja  tego 
roku w ielkiego dowozu po trzebu je: należy un iknąć 
podrożenia chleba.

Journal des Dcbats zapew nia, iż ••^ostało za­
w arte p rzym ierze m iędzy W łocham i a A nglją . 
W łochy obow iązane są dostarczyć 60.000 wojska 
A nglji na ew en tualną obronę M ałej Azji, A nglja 
zaś gw aran  lje obronę w łoskich w ybrzeży przeciw  
F ran cji. (C z).

Londyn 29. sierpnia. F irm y  ang ielsk ie  zapro­
wadziły już eksport rosyjskiej keresiuy  z B atum  
do Japon ji. Parow ie* „M onarch" dostaw ił już do 
Yokokamy 134.000 pudów . Oena am erykańskiej 
keresiuy znacznie tam  spad ła

St. James Gazette o trzym ała iifo rtn ac ję , że 
em ir afgan is.ańsk i rozporządza dostatecznem i siłam i, 
żeby się z pow staniem  uporać. N aw et gdyby  się 
ca łe  wojsko w T urk iestan ie zbuntow ało, to em ir 
zdoła s tłum ić bun t, gdyż załogi są rozlokow ane w 
znacznych  od sieb ie od leg łościach, a z zew nątrz 
n ie o trzym uje pow stanie obecnie żadnego p o p a r­
cia. (Cz.).

Londyn 28. sierpnia. W edług  te leg ram u z p ó ł­
nocnej A fryki m ści się cesarz m arokański srodze 
na rokoszanach za zg ładzenie księcia M uley’a i 
jego  eskorty. W ojska cesarskie m ordują, p lądru ją 
i palą wszystko, co należy g o  rokoszan. N ie oszczą- 
dzają ni starców  ni dzieci, kobiety bywa, zniew a­
żane i b ra n e  do niewoii. 'Tymczasem su łtan , który 
w pogoni za rokoszananr Zanadto się posunął 
w g łąb , je s t teraz otoczon, i obstąpiony przez w ro­
gie szczepy i znajduje się w n iem ałem  niebez­
pieczeństw ie. Jedno z pism  w T angerze radzi' m o­
carstw om , aby dla ochrony chrześcjan  w ysłały 
okręty do m iast ńadbrzeżnych . (I. W. EoctrU.)

P etersburg  27. sierpnia. Prawit. Wiestnik 
p< d a j-  następu jącą w iadom ość • „C ar i książęta 
M ichał A leksandrow icz i A leksy A leksandrow icz 
w yjechali z P « terhofu  wczoraj o godzinie szó­
ste , m inu t 20 po po łudn iu  do wioski Iljinskoje, 
dokąd wczoraj rów nież przybyli książę Sergjusz 
A leksandrow icz z m ałżonką i książę P aw eł A le- 
k jandrow icz. (Aj. półn.)

Niżny Nowgorod 27. sierpnia. Ilość przyw ie- 
z onycb na ja rm a rk  wyrobów m etalow ych rów na 
się zeszłorocznej. Ceny wyższe. H andel idzie żw a­
wo. Zjawiło się dużo drobnych  knpców , p rzew aż­
n ie z w łościan g u b ern ij południow ych. H andel 
skóram i idzie raźnie, ceny wyższe niż roku z e ­
szłego. N aw et przybliżonej cyfry przyw ozu w 
obecnej chw ili określić niepodobna- H andel z b a ­
w ełną K Chiw^ B uchary , Taszkentu  i P e rsji idzie 
ospale. (Aj. półn.)

E rvw ań  27. sierpnia. Grono studentów , odby­
w ających  w ycieczkę na A ra ra t, w yjechało  23. bm 
7 K ryw ania i przybyło tegoż dnia do S ardar-B n- 
łach . W ejść; i na górę zostało oznaczone na ju tro . 
S tudenci podzielili się d. 24 bm na dw ie g rapy . 
Je d n a  z n ich  udała się z M arkow em  na czele n a  
w ielki A ra ra t, d ru g a  pod przew odnictw em  studen ta  
K ow alewskiego poszła na m ały  A ra ra t i po czte- 
; ;c' godzinach  pochodu dosta ła  się na szczyt. 
W ejśc iu  aa w ielki A ra ra t przeszkodziła fata lna po­
goda. w nocy by ł m róz, w dzień zaś śnieg  i za­
w ieja. (A j p ó łn )

ida-Peszt 30. ł  erpn i°. Dzisiaj ukazało się 
oficjalne spraw ozdanie o stan ie tegorocznych żn.w  
p W ęgrzech . Żniwa te w ykazują w pszenicy a 

g łów nie w życ.e znacznie m niejszy w ynik niż ro ­
ku zeszłego. Podczas gdy w roku zeszłym  jako 
wynik przy,ęto 15,379.106 cetnarów  m etr. żyta; 
obecnie ledw ie 12 miljoiiów ce tnaró v  m etr. 
(G. L )

Berlin 30. sie rpn ia . W edług  doniesien ia  dzi- 
si„ ,szych  dzieum iłow  półofi ja łnych , cesarz W ilhelm  
uda się do M onachium , ztam tąd  zaś do W ied n ia  i 
Rzym u (G. L ) .

Telegramy ,,Dziennika Polskiepf“.
Wiedeń 30. sierpnia. D nia 1. w rześnia udaje 

s ię  cosarz na m anew ra jesienne do Czech.
B ukareszt 30. sierpnia. P rzybędzie tu w kró t­

ce królow a N c t a l j a  na kilkudniow y pobyt.
Buaa P eszt 30. sierpnia. Prow izoryczne k ie ­

row nictw o m in isterstw a ośw iaty pow ierzone zostało 
m inistrow i kom unikacji B a r o s s o w i .

Berlin 30 sierpnia. B e n n i g s e n  m ia n o ­
wany i  s ta ł starszym  prezyden tem  prow incji hau - 
now erskiej.

P aryż 30. sierpnia. W  kołach boulanźystow- 
skieb is tu ie ;e zam iar proponow ać B o u l a n g e r a  
na m in istra .

W i e d e f i  29. sierpni*.  Giełda pieniężna. K r e d j i j  
31280, sz ta tsbany  257. lombardy 11150, '■'icg. ren ta  zło- 
a 101-80

Z łoczów  30. Sierpnia. P rzy  dzisiejszym  uzu- 
L e in ia jąeyh ' wyborze do rady  pow iatow ej złoczow-
sk.ej ż wfęTsL/ćh 'p o s ia d ło śc i wyl ranym  został 
jednog łośn ie  M ieczysław  K o  m a r n i c k i ,  w łaśc i­
ciel dóbr Jarosław iee

Wiedeń 30. sierpnia N a L.tejszej giełdzie p o ­
w stała  wczoraj w ielka panika w skutek don iesie­
nia, iż B i  s m a r k  podał się do dym isji.

Wiedeń 30. sierpnia. - D ziennik  rozporządzeń 
m in isterstw a handlu  dla spraw  kolejowych i że­
glugi ogłasza zniżenie ta ry f  na kolei Karola L u ­
dw ika dla zboża galicyjskiego. Z niżenie wynosi 10 
do 12 centów  za ce tnar m etryczny, czyli 10 do 
12 złr. na wagon i je s t ważhe dla w szystkich sta- 
cyj w sc h o d n ic h , tudzież w iększych stacyj zacho­
d n ich , oraz kolei lokalnej Jarosław -S okal.

Wiedeń 3C. siem nia . N am iestn ik  Galicji p rzy­
był tu taj i zabaw i 8 dni.

P rag a  30. sie rpn ia. Narodni Listy  donoszą, 
że T a a f  f  e prow adzi ożywione rokow ania w sp ra­
wie spow odow ania n iem ieckich  posłów do pow rotu 
do Sejm u. N iem cy dom agać się jednak  m ają usn- 
n ięeia P  r  a ż a k a i cofuięcia rozporządzenia języ ­
kowego.

P raga 30. sierpnia. P ose ł do rady  państw a i 
do sejm u P l e v a  zdaw ał przed swymi w yborcam i 
spraw ę z swych czynności. Z grom adzenie po gw ał­
tow nych m ow ach m łodo-czechów , uchw aliło  wotum 
nieufności dla ('łubu czeskiego i to w szystkim i 
głosam i przeciw  siedm iu.

Berlin 30. sierpnia. Z okazji specjalnego w y­
padku, w którym  pew na gm ina m iejska przez 
wzgląd na żałobę v dynastji, postanow iła zan ie­
chać w roku bieżącym  uroczystego obchodn rocz­
nicy sedańskiej, w ystosow ał p rezyden t rządowego 
okięgu  jo c z d a  iskiego do w szystkich podległych 
mu m agistratów  okólnik, w którym  wzywa je do 
przedłożenia radom  m iejskim  wniosków do uroczy­
stego obchodu rocznicy , który je s t najlepsze spo­
sobnością utrzym ania w żywej pam ięci u m łodzie­
ży czynów zm arłych  cesarzy W ilh e lm a  i F ry d e ­
ryka. Okólnik ten  w yw ołał żywe niezadow olenie 
w sferach  w olnom yślnych. P ism a  niezależne na­
znaczają, że taka  ingerencja  nrzędow a n a  sam o­
dzielne g in :~iy autonom icze n ie je s t bynajm niej 
sposobną do osiągnięcia tego celu, jaki sobie rząd 
postaw ił.

Kopenhaga 30. sierpnia. K ról g reck i p rzybył 
tutaj w czoraj w ieczór.

K air 30. sierpnia. F o r t K horm ouffan zaatako­
w any został przed kilkn dniam i przez aerw iszów . 
W  skutek  nadejścia posiłków, derw isze cofnęli się, 
ponosząc dotkliw ą klęskę.

■ Londyn 30. sierpnia. Tutejsze dzienniki za­
pew niają, że pow stanie w kraju  Zulusów p rzew a­
żnie zostało iuż stłum ione.

Paryż 30. sierpn ia. W edług  tw ierdzenia l e ­
karzy, G a r  n i  e r ,  k tóry  s trze la ł do urzędnika n ie ­
m ieckiej am basady T o u r n o u e  r ’a. c ierpi na zbo­
czenie um ysłowe. N iem iecki am basador m ia ł po­
dobno naw et dom agać się, ażeby G am iera  trak to ­
w ać jako  obłąkanego. Jeże li w iadom ość ta  je s t 
praw dziw ą, wówczas cały w ypadek m a pociągnie 
za sobą żodnycn kroków dyplom atycznych.

Monachjum 30. sierpnia. Cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  wyjeżdża dziś w ieczór do G m unden 
dla pow itania carowej. Cesarzowa E lżb ie ta  wy e- 
ch a ła  tam  jeszcze dziś r&no.

Berlin 30. sierpnia. Za . Nat. Ztq. i inne. 
dzienniki podają w iadom ość, że cesarz W iihelm  
udając się do Rzym i zatrzym a się w W iedniu.

Pola 30. sierpnia. N e rozkaz cesarski okręty 
M iram ar, G re if  i korw eta H aida m ają być n&tych- 

, m iast uzbrojone. ' P ierw szy okręt odwiezie c e s a- 
j r  z o' w ę ‘ na wyspy A zorskie, d ru g i areyPs. R  u- 

d o i f  a do Lacrom y, zaś korw eta odbyć m a ćw i- 
czeLia w podróży do lu d y j w schodnich

Paryż 30. sierpn ia. E m erytow any niem iecki 
oficer obrony krajow ej H o h e n b u r g  Został 
wczoraj uw ;ęziony w N icei, w chw ili, gdy ch c ia ł 
nadać na poczcie paczkę, zaw ierającą nabój k a ra ­
binowy system u Lebela. H oh en b u rg , który b y ł już 
dw ukrotnie o szpiegostwo oskarżany, a od trzech  
la t przez policję pilnie strzeżony, b y ł w N icei n a ­
uczycielem  języka n iem ieckiego.

Rzym 30. sierpnia. Rosja i G recja zaprow adzą 
w M assawie konsulaty

Londyn 30. sierpnia. Standard dow iaduje się 
z Rzym u, że C r i s p i  pow iedzieć m iał am basado­
row i h r. S o 1 m s przed swym odjazdem  do F r ie ­
d rich sru h e , iż zaproponuje, aby areyksiążę R u ­
d o l f  rew izytow ał króla H u m b e r t a  za od r~.dżi­
ny jego  w  W iedn iu  w roku 1881, skoro cesarz z 
politycznych względów uczyn.ć tego nie może.

W l e d e A  30. sierpnia. G iełda zbożowa. Pszenica  
na jesień  8-32, na wiosnę 9 1 5 , iy to  na wiosnę 6 75 
nowa kukurndza 5-80.

Przyjecbali do Lwów
dnia 30. sierpnia 1888 r.

H O TEL ŻORŻA. J. Deleeourt, z Brukseli. J. S ie- 
g ltr, z K rzeszowie. K. Cerri, z W iednia. J. Boterat, z 
Besarabji.

H O TEL FRAN CUSK I. I. M unaczewska, z Rosji. E. 
Lachowicz, z Krakowa. D r.. M. Schneid, z W iednia. A. 
Szankuwska, z Nizbory. V. Rittersfeld, z Buda-Peeztu. 
R Ernst, z W iednia.

H O TEL KUHNA. Ks. E. Celewicz, z Kabarowa. 
K* E. Brujakuwski, z N iew ic. Ks. M. Szelematko, z Bu­
tyli*. Dr. I. Drzymalik, z Żółkwi. I. Carewicz, z Przc- 
m jś la .  I Koroezyński, z Z aław ia. P. Pełeehow a, z Cepe- 
rowa. S. Chajes, /, Wygody.

Lwńw, ai handlowej
dnia 30. sierpnia 1888 r.

AUCje Simkę bwi »».r
voWJ gtllcyj. Karol* Ludwika po lt>G źli. li h 

, lwowuBo-ccerniowiocko-jJukii po SOU ńł. wg. 
JMOka hipotecznegu-Kalicjjnkiego po HG-; *»- w a 
fcanku kredytowego a*»lto?jeklego do 900 *ł. w t

JLlaty w i t i i w A e  a a  l i w  st*
Janko nip, gal U  fi-^roe. w . a . -

jlp . gwito.fi-pr. w.*,, w ylot, > 10 pr. praw  
■ w ii i* arajowogo i  i p61 prno, w , a . lot Sl L 
J°w arayttw o fcrodjl. ga l, 5-proo w. a. „ 
Jow araytiw a krodrt. gal. 4-proc. w . a. .

k m # 7 k  gał- S-proc. w . a. okracowa 37 ■ 
Jgw . kroUyt. galio. *-*roe w. a. loa 41 l

kradyU g*J, 4 i pół gra*, ty, a . aaroa. M » 
"w- k r e d y t  galia, A-»ro«. w . a , M  1.

Uaty dlatae m lOO it.
tak*, kr. wlotó. •*/. w . a. w  likwld. .

» » .
. * , Oblttci RN IWO ił,
•^•m alaaoyjna galio. &l, m. k, 
sfThiUiain* Banku k n j  5% w . a. L «tj* . 
*>*y«afca k ^  % f  ]tt'M •*. a.
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ftkurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dnia 80. sierpnia  1888 r. 

(godz. 1 min. 4f> po południu).

Aktije alpejskie Tow arzyttw * g»»Miic*egov *
w ęgierskie banku kredytowego , j

9)t Banku aiiglo-auatrjaokkgo . .
_ tlnionbauku .  . . .
w kaiei Karola Ludwik* . , a
B k fle i pdłuoeuaj • • • .  j  .
„ kolei potuduiowaj (Lombardy) m
.  Tram waju ‘
a kniei pabstwewal #
0 kołai Lw*J*»nko-Czernłowi#ch4a| .
„ kol*i węgtom ko-północno-wtckedajljl

£.̂ •4y  komuualne włedeńnkit* .  ,
*.ho$a Tow arzystw a turackiego x*r*ąd« tytaalt 
M U y J fU d  obligacje Indamnłaaoyjna 
iLkcjd kolei ^M neoso-iaeheda. (lit. B.
L eey f łf td to j l  CUy .  • .  . #
kk«j« Banko dla krd]*w k » r « a if« k  ,  .
flkat* w ęfU rek* "Id* 4-yr*e....................................
Akej* Bańk^erelka • • • •  .
Iftetyjski rabel pa#idf*WT • * • * *
AonU  w ęgierska yayi*r#Wa • ,  c
Jdttje kradytewe

 S i M T -  : : : :tiiff • • • • • * # »
A lo j t  kaldi 

kolei 
Vkfete*«

B e r l i n ,  dni*L30. sierpni* 1888 t.  
(godz. 1 m in. 46 po południu).
rubel papierowy • ■ » ,

Akcje austrjackle kredytowe • ,  ,  ,
Akeje kolei Karola Ludwik* • • « ,
AneWJackle banknoty « t
Afctf* koloi połmdnJowe^ (Lowk«rdy) , ,

tydhregk* WKaodlk ,  ,  ,

dzisiej­
sze

e dnia 
poprzed.

43 80 49 91
206 f 0 306 60
109 50 109 61
214 60 214 —
2)1 26 212 —
247 60 247 60
113 — 111 60
— _ — —

266 — 2f*7 60
225 — 225 —
1(1 50 162 25
141 80 H I  75
i i6  60 114 26
108 26 103 26
136 - 196 50
____ — - -

237 8J 2.36 76
101 97 111 95

97 25 97 -
1 'li l  23
_ — — —
_ — — y
_.. — ■— —
____ — —
•**

w .------ a*.-------
— — — —
— — -------
------- -------

------ ----

oekągi holejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Pociąg
po8p.
w zgl.

kurjor.

Pociąg
osobo­

w y

JPociąg
osobo­

wy
4-03
220
2-08

2-28

4 i l  
4-2»9-20

4-62

8-50

8-40
826

i a j

4*2 » 
4*04

10 36 
8* O 
6*20

5-SO

4* 05

•  *2S
3*lf>
a*a$

6'40

Pociąg  
m ięazf *

«>y

7-20

7-1 5
7 - 0 0
«*aa

1**06

6'68

8 - 8 0 ?

om. Czerwca 1388
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa .  '
Z Podw ołoczysk .
Z Uodwołoczyak n.  Podzam es*
7, C zern iow iec #
Z Z w ardonia, Ohyrowa, Stryja,

*7 -aniaławo w a  i Huaiatyna .
S  Z w ard on ia , Ohyrowa, Stryja 
Z Ohyrowa, ,Stanil WOwa, 

s tr y ja ,H u a ia ty n .i Ławooznefre 
Z  lle iz ca  [Tom a sowa]

ż e  Lwowa odchodzą:
D o Krakowa ,
D o Zim nej W od y—Rudno I
D o Podw ołoczysk ,
Do Podwołocaynk. Ł P odzam oni 
Do Ozerniowleci .
Do Stryja, Ohyrnwa,* Zagórza,

Zw ardonia i Lnw ocznego  
Do Stryja, Ohyrowa i Zw ardonU  
Do Stryja, Zagórza iŁ a w o czn ego 
D e B ełżca  [Tom aszow a] . ,

Przyoh. do Stanisław ow a:
Ze L w ow a  #

Odcih. ze S tau isław ow ą:
D o L w ow a . . . , ,

U W A G A : G odziny oznaoaone grnbem i liczbam i, oznaczają porę 
uooną od godziny 6-tej w ieczór de 6-t«J i  xu. 69 rano.

9-62
10'8S
9-60

v i• l  *ą*r.
3 1 0 * 0 8

7*49

4*08

5*06

4 * 09

4 fi

C e n y  z b o ż a
z dn ia 30. ie rpn ia 1888 r.

Uszeuica
ż y to
Jęczmień
Jw ies
Grocu
Wyka
Rzepak
Lnianka
Koniez czet
Konicz. hia/*
Koniez. szw.

L' ów

fi 2 5 -  fi’90 
4 00 -4-75
i ----- fi’—
i  5 0 - . v25 
4-50—105  
*50 - f i -  
lO 2515-70

22' -  26 - 
32 - 3 5  
iO-— 3H -

,n , Bodwo- I Cz
Tarnopol j 0CZySfcL | n jowee

fiT^-^fi Sll fi 05—fi ' /5 f i ' -  —fi-7u 
i'4U—4’6fi|4‘25 4 5514 25—4 55
4 --------5 80 3 65 - *  60 4-20—5 0;
3 75 —4 45 4 ------ 4 05 3’oO— 4 —
6 50 1 0 — !5 10—9 — 4 4 0 - 9  — 
4 ‘uJ—4'75[4’50—5'10 4 -1 0 -4 -8 0  
10 — U  50 ! 0 —11 50^10 — 11-15

20 —25 20 - 25 -  21 - 2 5
jO — 34 — 3 l '—34' 31 35
U) -  35 - |2 8  - 8 5  — I— ------ •

Wszystko za 100 kilo aetto bez worka.

Chmiel za 56 kilo locu Lwów, ułr. 42 do 70*—
— poszukiwany

Okowita za lO.OtO liter pret. (oeo Lwów z łr .3 0 — io
30 25

Usposobieuie ożywione Transakcje ua prowincji dość
liczne.

N A D E S Ł A N E .

W zakładzie wyższym wychow aw czo - naukowym 

K am ili Poh,
(dawniej Felicji z Wasilewskich Bobcrskiej).

Rozpoczynają rtię wp:sy t a  rok szkolny 1888/.9 z dniem  
29. sierpnia od godziny 11. przed południen io  godziny  
5. po południu ' pomieszkaniu przy u licy Akademickiej 

liczba 3. II. piętro.
Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1898.

S T A N C J A .
P a n ie n k i z n a jd ą  u m ie s z c z e n ie  i troskliwą  

opiekę pod umiarkowanymi warunkam i; mogą tak ie ko­
rzystać z nauki wyrobu koronek i egzercytować na forte­
pianie bezpłatnie. Ul. Sobieskiego, l. U l, m ie­
szk a n ie  16. 2684 a

Dr. Włodzimierz Krosiństa
otworzył

kancelarję adwokacką
we Lwowie, przy ul. Mickiewicza i  6.

(Centralni Bióro O głoszeń). 2669

I ł / i f i l t i  i i  |  W Y  s* i«*0 sprowadzony, wyborny w smaku, lepsza r f l L I t f D  w  g ł o w a c h  I .  
II  I t lR I  “ 4J>tkO 1 1 ^  U  I  jak wszelkie „SYRiUSZE” kilo 90 c t L U f t l i i l l  4 3  l s d L l o

ST. W O JC IE C H O W SK I
C h - o i ą ż c z y z n a  l i c z n e .

Spódnice 
kolorowe 

(Halki 
letnie) 

satynowe, 
krotonowe 

i jedwabne 
p“b 

tłoSTr 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3Ł Sierpnia 1881 r.

Drobne ogłoszenia.
Don ie s ien ia  rozmaite.

po 1 */j centa od wyrazu.

Pp. Studenci znajdą wygodne po­
m ieszczenie i troskliwą opiekę w p e ­

wnym szanownym domu." W iadomość  
w administracji. Dozór męzki i na żąda­
nie korepetycje prywatne w m iejscu. 848

ltfąnczycielka P o lk a , posiadająca  
l i  oprócz nauk szkolnych, dobrze język  
francuski i muzykę, znajdzie umieszczeń: e 
na prowincji do domu aptekarza Denkera 
w Leżajsku. 846

Poszukuje się dzierżawy bez propi­
nacji za 500 złr. mniej więcej, tylko  

nie po żydacl ani od ży d ó w .' Łaskawe  
o fe r ty : J. T . K. p. r. Lwów. 847

Studenci lub panienki uczęszcza­
jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 

um ieszczenie i rodzicielską opieką w dy­
styngowanym  domu. N a  żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub niem iecka; 
fortepian w domu. B liższej wiadom ości 
udzieli adm inistrator realności ul. Czar­
nieckiego 1.

Itłocarnię parową najnowsze? 
1Y1 system u wypożyczam pod korzystnymi 

c o 'iczne zam ówie- 
amborze. 843

Studenci znajdą pom ieszkanie, w ikt 
i usługę przy starannej opiece, pod  

przystępnym i w arun kar: w domu pod  
1. 17, przy u licy  Pań s is j , w parterze, 
drzwi obok głów nych schodów.

Prowtnz-Agenten fur den Yertrieb  
landw irthschaftlicher Maschiuen wer- 

den gesucht. Bewerber vom Fache werden 
bevorzugt. Commis sionslager oder F ilia len  
werden nur gegen  Caution errichtet. 
Hermann, Lem berg, Jagieilonengasse  
Nr. 18. 844

Dilety wizytowe, zaproszenia, 
D  dyplomy, plany, etykiety 
kupieckie i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Zakład arty> 
styczno-lltogratlczny Antonie* 
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy Kopernika liczba 9.

Mttik
Y E Ł O C Y P E D T

od 13 złr. do 18 złr.

Singera nożne wiedeńskie
od 36 do 42 złr.

Maszyna do prania 45 złr. 
Wyciskacz . . . . . . 15 złr.

Razem 00 złr.

Singera nożne zagraniczne
60 ?łr.

Z A K Ł A D
Singera ręczne od 36 do 48 złr.

ś. p. Stanisława hr. Skarbka dla sierót i ubogich
w Droliowyżu

2685

l w y  M M  wychowawczo - nanlcowy M s k i  

AMALJI d ENDEL
otwiera się z dniem 1. Września 1888 r. 

przy ulicy św . M ikołaia I. 13, w  p arte rze .
W  tymże zakładzie udzielać się  będzie obok języka polskiego jako 

wykładowego — gruntowna nauka języka francuskiego —  zaś głów na uwaga 
skierowaną będzie na gruntowną naukę języka niem ieckiego.

W pisy codziennie od godziny 11—1 i od 4 —6. 2653

pośw :adcza, że m aszyna do prania „Patent O ryginał Iwanicki", z fabryki pana Iwanickiego, m echanika we Lwowie, był
rł I ll . 1 . n ł   - _  1 .. ni I, n A ^  H A V. A   _ nr O O t  ̂  łtl I lV» i, U I 11 n H1TTT O.A n A MA I ł. a! M m 1 b ł a   — b.    b — J  . .] r. I A TTT AA n n A A /I AA A A rt ■ t.

warunkami, np~aszająi 
m a. Kostrzewski w S:

Emerytowany nrz* lik przyjąłby  
I j  zawiadowstwo lub adm inistrację kam ie­
nicy we Lwowie za mierne wynagrodzenia  
lub skromne pom ieszkanie. B liższa  w ia ­
domość w A dm inistracji „D zień. Polsk."

i [ężccycna w średnim wiekn, fachowo 
1TI w ykształcony w zawodzie kupieckim  
tak też i bankowym, poszukuje m iejsca  
jako bnehhalter, raohmistrz lub korespon­
dent tak w polskim  jak też w niem ieckim  
języku, w m ieście  lub na prowincji. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji „D zień . 
P olsk.“

lUauccyciel
l i  guwerner, z 
d zi“ praktyką, 

ów do k le
znający przytem  dokładnie j ę z y k  n i e ­
m i e c k i  także i francuski posiuknjs  
u ieszezi ia na w si. Adresować proszę: 
M. E . Lwów, poste rest.

| rywatny zarazom
guwerner, z w ieloletn ią w tym zawo- 

praktyką, przysposabiający dobrze 
chłopr i r do klas glmuaąjalnyck, 

f l a f

tUTaJ«|tek ziemski w pow iecie Brze- 
1Y1 żanskim, na granicy powiatn T arno­
polskiego, 945 morgów gleby ornej naj­
lepszej, 49 morgów ąk, propinacja, zabu­
dowania gospodarskie i  m ieszkalne odpo- 
wiedne, : wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania zaraz. W iado­
mość u W go adwokata Tilla, Lwów, 
Jagiellońska 2.

pompagnon m it fl. 5000 E inlags- 
Capital wird, sowohl znr Yergrosserung 

eines am  h iesigen  Platze seit einigen  
Monaten bestehenden Commissionsgesehaf- 
tes, w elches einen nachw eislichen Nutzen  
von fl. 300 bis 400 monatlich abwirft, ais 
auch hauptsachlich zwecks EinfuhruHg 
neuer Artikel fur feste Rechnung gesucht. 
Bewerber belieben Offerte unter Angabe 
der genauen Adresse des A lters, der ge- 
genwiirtigen u. friiheren B eschaftigung  
unter Chifire F. 5000 postrestante 
beibringen. Anonyme Anfragen werden 
nicht beantwortet. 845

Mieszkania i sklepy.
po 1 eaneia od wyrazu.

Pomieszkania do najęcia po 3
pokoje, przedpokój i kuchnia, praez- 

karnia, osobny strych i piwnica. W iado­
mość u l. Kochanowskiego 1. 26, na I. 
piętrze. 842

D ynek 38, II . piętro, 5 pokoi, przęd­
l i  pokój, kuchnia z przynaleiytośeiam i.

rygmuntowska 17, I. piętro, 
I 5 pokoi z kuchnią. 748

U
lica Hetmańska 33 — 8 pokoi 

z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 
śeiam i na II. piętrze od 1. października  
Ł r. do wynajęcia.

Pomieszkania większe i  m niejsze  
w realnościaeh E m ila  Bertem iliana  

Brajera. B liższej wiadom ości udzie la Z a­
rząd tych realności. 826

W pisy uczniów
do I. prywatnej szkoły ludowej przygoto­
wawczej do szkól średnich rjzpoczynają  

się  z dniem  26. sierpnia b. r.

Fo

B liższych szczegółów  dotyczących  
rogramu nauki, warunków przyjęcia oraz 

okalu szkolnego ! dnia otw arcia szkoły  
udziela w łaśc ic ie l i kierownik zakładu, 
prof. Wajglek, w swem pomieszkaniu 
przy ulicy P iekarskiej 1. 7. 2667

Znakomitą jesienną

BRYNDZĘ
lip ta w sk ą

poleca handel 2512 d

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Marek
Lwów, Rynek H< [fen

PJERWSZA KONCESJONOWANA
SZKOŁA MUZYCZNA.

Kurs 1888—1889 rozpoczyna się  z dniem  
1. W rześnia. Nauka gry na fortepia­
nie w 3 oddziałach. D la  początkujących  
opłata  m iesięcz-  5 złr. K lasa  paralelna  
3 złr. Kurs w yższy 3 godzin tygodniowo 
10 złr. 2 godzin ł i  opłata m: lięezna. 
W  klasach paralelnych 6 złr. 2 lekcje 
tygodniowo 4 złr. Kurs III. do wydo­
skonalenia gry 15 złr. m iesięcznie. K lasa  
paralelna 8 złr. Hanka śpiewu solo­
wego w 2. oddziałach. Nauka śpiewu 
chóralnego. Nauka deklamaej i m im iki. 
Kurs przegotowawczy do występów sce­
nicznych. Nauka zasad muzyki i Harmonji. 
W  wyższym kursie Drtepianu i śpiewu  
udziela naukę dyr. Marek. Kurs dekla­
macji i m im iki p. R. Żelazowski. Har- 
mouji p. St. N iewiadom ski. Każdej n ie ­
dzieli egzam ina m iesięczne wszystkich  
uczennic. Ćwiczenia wspólne instrum en­
tu ne i wokalne bezpłatnie. B liższe  szcze­
góły podają prospekta i kancelarja szkoły.

SKŁAD KAWY A rtu ra  Kościckiego
2504

we Lwowie, Chorążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od p n  lucentów z Ameryki połu­
dniowej fiwleży transport najlep- 

J kawy i sprzedaje takową po cenie 
hnrtownej we Lwowie 1 kilo rtr 
1-79 i złr. 11*80; na pŁwine®  
kilo złr. 8-70 1 złr. 9*15 franco

Odblrreom nad 50 kilo o p u st
Nj , mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod ypygą mojego godła ogłaazają.

L i tylko

L e o n  O r le w ic z
Lw(iw, ulica Sapiehy i. 27

przyjmnje

w sie li?  reperację maszyn i narzędzi rolniczych
nsbuteezn ia takowe jak najdokładniej 

i najtaniej. 2539 a

Drohowyże, dnia 4. lipca 1888 r. 

B rzo zo w sk i,  m. p. B o n k a ,  m. p.
dyrektor Zakładu. naczelnik warsztatów.

S troflsk i, m. p. 
rachmistrz Zakładu.

11. S karbek , m. p. E ug. O sad ziń sk i, m. p. 
knrator fundacji. kasjer Zakładu.

Hotel Centralny
w Krakowie, Plac Matejki.

Nowo urządzony, komfor* zagraniczny, 
wszelkie dcgodności, w pobliżu dworca 
kolejowego, poleca się  Szanownej P. T .

Publiczności. 2605
C eiy  umiarkowane. Restauracja w m iejscu.

N a sprzedaż
jest drzewostan jodłjw y i sosnowy 
z parceli 51 morgowej do użycia 
jako materjał budulcowy, 2 mil od 
Rzeszowa, 10 minut od gościńca i 
W isłoka. Projektowana budowa kolei 
nastręcza dobrą sposobność zbytu 

materjału budulcowego. 2677 
Bliższej wiadomości udziela Karol 

Klselka, ulica Żółkiewska liczba 90.

Patentowane m łocarnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent, ręczne, oraz kieraty, 
patent, m łynki, tryjery, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. N oela, kultywatory, pługi, które na

---------------------  —  przemyskiej orce konkurencyjne'dyplom em
honorowym wyszczególniouO zostały , poleca po najtańszych cenach fabryka

•I. U Y C I I K R i

I t i ą i r i i i  I .  5 H S Z E W IC U  n  L i r a i i
posiada na składzie 

wszystkie

książki i podręczniki szkolne
a polecając się  P. T. Publiczności 
łaskawej pamięci prosi by juk dawniej 
tak i teraz raczyła ją swemi w zglę­

dami darzyć. 2674

Poszukujemy dla

Lwowa i okolicy
zjoliep zastępcę

pod korzystnymi waruakami.

Pippow & Grewe
w Kiel (H olsztein).

Zakład wędzenia i marynowania 
ryb. 2663

w e Lwowie, ulica Gródecka liczba 4 7 .
Reparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 2587

Z i L K O P A J N S

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
D ra CHRAM CA. we

Ceny zn iione! na wrzesień, październik i miesiące zimowo

W wyższym zakładzie naukowo-wyckowawczym

M arji Z agórskiej
w e L w ow ie , u l. C zarnieckiego l. 12  

rozpoczyna się ro i szkolny dnia 4. września.
Program nauki w ośmiu klasach zastosowany je st  ściśle do 

statutu żeńskich szkół wydziałowych. Zwraca się szczególną  
uwagę na naukę języków. Nadto istnieć będzie dziewiąta klasa 
nauki dopełniającej.

W pisy ta k  stałych j ensjonarek, jak dochodzących uczennic 
rozpoczynają się dnia 28. sierpnia od godziny 11. rano do 5. po 
południu. 2674

Nąjlepszc i nąjtattsze OLEJE MASZYNOWE
poleca

LUDWIK WINIARZ
w e L w ow ie , T ea tra ln a  16.

Praw dziw e oleje m aszynow e „Ragosine1 sprzedawane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych —  dla umożebnieuia 
sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plom bowanych (w koszach) zawartości 
25  kilogram ów, po cenach hurtow nych. N a prowincję za pobraniem.

Olej „Ragosine" jest bezwarunkowo najlepszym i najtań­
szym materjałem smarowym dla maszyn tolniczych i parowych.

Blaszanki zaopatrzone są 
m arką fab ryczną i plombą. 

Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania 
zamówień poniżej 25 rflgr. upoważ/Loną jest w Galicji jedynie 
firma p. Piotra Miączyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „Ragosine" za lichy 
i szkodliwy fa lsy fikat uważać należy. 2533

Ostrzeżenie I

W A P N O naw ozow e
sproszkowane

sprzedaje po 55 złr. wagon (100 cut. mir.)
loco dworzec Lwów 2668

K antor fabryki w ytw orów  chem icznych i naw ozow ych 

Spółk i komandytowej Ju lian a  W anga
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 12.

O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O

o BANK ROLNICZY
■ w e  L - w o w i e

swoich członków

8
zamówienia naprzyjmejc na rzecz 

oryginalna ps/enicę banatkę, niemniej krajową banatkę A  
z pierwszego zbioru, żyto szampańskie, szwedzkie i inne 
nasiona do siewu jesiennego i dostawia takowe wT miarę O

2650 Dyrekcja.
zapasów po najumiarkowańszych cenach.

Apteka ZYGMUNTA 11UCKERA we Lwowie
poleca 2694

9 *̂* własnego wyrobu

W odę anaterynow ą do u st
jako najlepszy, od lat wypróbowany środek do konserwowania zębów i do ochrony 
przeciw chorobom jam y ustnej. Woda anaterynowa w małej ilo ści dodawana 
do codziennej płókanki, zabezpiecza na zawsze od bolu zębów i usuwa nieprzyjem ny

odór w ustach.

Cena fla k o n u  4 0  cen tów .

P roszek  do zębów  miętowy i salicylowy
w pudełkach po 25 i 35 et.

BERSEM medycL i Ł y p . MYDŁA.

g  S e r y  s z w r a j c a c r e ł c i e
(w  rodzaju om ontalskieh) WY

z fabryki Karola hr. LanckoroAskiego w Andrjanowie §
^  o b j ą ł  s p r z e d a ż  k o m i s o w ą  * 9

|  W n y  O .  A .  C H R I S T I A N  i
£ 5  we Lwowie, u lica H etm ańska liczb a  2. jm ,

f£ l 2675 Naczelny Zarząd Dóbr. ^

W 9 9 9 9 9 9 9  9  9  ® ® 9  [® ® *® *»®  ® ® # ®  e s

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic.

AKCYJNEGO BANKO HIPOTECZNEGO
k u p u je  i  sp rzed a je

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi

5 o Listy hipoteczne,
Jako toń

5 °lo  Premiowane Listy Mpoteczne,
które według prawa z dnia I. lipca 1868 (D z. P. P. 88 Nr. 98) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnyeh, kancyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

są  "w  ty r m .  Icantorase d o  z i a T d ^ c la , .
W szystkie polecenia z prowincji wykonują Bię oezzw ło  

eznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2505

BERGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE.
Zalecone przez powag, medyczne z wielkiem  powodzeniem używane jest we 

w szystkich’ państwach Europy na
Wyriuty skórne wszelkiego rodzaju

osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom  i wyrzutom pasożytnym  
tudzież na czerwoność nosa, odmrv..enie, pocenie nóg i  papry we w łosach. P rzy  

uporczywych cierpieniach używa się także nader skutecznego
Bergera iMydla maziowo - siarkowego. 

£agedmlejsxem mydłem smołowem do nsanięcla wseelklcli 
n i e c z y s t o ś c i  p l e i

liszajów  i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe m ydło do mycia i kapania
w codziennom nżycin j e s t :

Bergera Glycerynowe mydło maziowe,
które zawiera 35 procent gliceryny, i je st perfumowane.

Cena Kawałka każdej sorty 35 et. z broszurą.
Z innych medycynalnych i klgienicznych mydeł zalecają się  

i zasługują na uwagę następujące :
Nowe: Bergera mydło Ichtyolowe

przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena 75 ct. 
N ow e: Bergera mydło przeciw piegom

doskonały specyfik przeciw piegom . Cena 50 ct.
BERGERA mydło s i a r k o w e

35 cnt. na w \rzuty skórne. 
BERGERA mydło siarkowo-

BERGERA mydło benzoesowe 
40 cnt. do udelikatnienia cery.

"4EKGERA mydło boraksowe 
I 35 cnt. na pryszcze i opalenia.
, BERGERA mydło karbolowe 

40 cnt. do wygładzenia skóry i  dzio­
bów po ospie, tudzież jako mydło des- 
infekcyjne ua wszystkie choroby za­
kaźne.

BERGERA mydło Jodowo - po-
ta*<~Tre 55 cnt. na puchlinę gru­
czołów ból gardła, wole, tud":~t na 
przypady gofócowe i reumatyczne.

B E R G E R A  mydło Jodowo-siar- 
kowe 45 ct^ przy wrzodach syti- 
litycznych.

BERGERA mydło ziołowe 35 ct. 
do kąpieli aromatycznych.

BERGERA mydło salicylowe 
40 cnt. antysepiyczne mydło toa­
letowe.

piaskowe 35 cnt. na wyrzuty 
skórne.

BERGERA mydło siarkowo- 
mleczne 40 cnt. na węgry, piegi 
i wszelkie n ieczystości twarzy.

BERGER, mydło sperińace- 
towe 40 cnt. na szorstkie czer­
wone i popękane ręce.

BERGERA mydło tanninowe 
40 cnt przeciwko wypadaniu w ło­
sów, na pocenie nóg, a w połączeniu  
z mydłem maziewem. jako doskonały 
środek do porostu włosów.

BERGERA mydło t y m o l o w e  
60 cnt. najwyborniejsze mydło ko­
smetyczne do m ycia i kąpieli.

Bergera med. mydło na zęby
najlepszy środek do czyszczenia zę ­
bów. Cena 35 ct. *

Sprzedaż koni.
W miasteczku Stawiszcze, Kijowskiej G-ubornji, Powiatu Taroszczań- 

skiego, odbędzie się na dniu 7. Października (2-5. W rześnia) 1888 r. 
sprzedaż koni przez licytację.

Licytować się będą ogiery i klacze ras Arabskiej i Angielskiej 
zdatne do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i wałachy rasy Nor- 
mandzkiej i innych zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle około sztuk 
30, ze siad Hrabiego W ładysława M ichała Branickiego i 11 sztuk czy­
stej krwi ze stada Wgo Aleksandra Rakowskiego. Ostatnia Btacja 
Fastowskiej żelaznej drogi miasteczko Białocerkiew.

O szczegółach dowiedzieć s ię  można u Zarządzającego stadami 
Hr. Branickiego, Pana Antoniego Zakrzewskiego, poczta Białocerkiew, 
telegraf Stawiszcze.

Licytacja odbędzie się na gotówkę z dodaniem S% od zalicyto- 
wanej sumy na korzyść usługi sUjenuej.

Nazajutrz po skończonej licytacji koni, to jest dnia 8. Października 
(26. W rześnia) odbędzie się na folwarku Wyszkowskim Hr. W ładysława 
Branickiego, o 3 wiorsty odległym od Stawiszcza, sprzedaż, również przez 
licytację, bydła poprawnego ras Siementhal i Holenderskiej, baranów 
czystej krwi Southdown i chlewni rozpłodowej czystych ras Angielskich  
Berkshir i Yorkshir.

N iezależnie od licytacji są do sprzedania w każdym czaBie na 
tymże folwarku Wyszkowskim barany Southdown w ilości 20, w wieku 
od roku do trzech lat. —

Prawdziwe tylko z tą marką.
BERGERA mydła znane są od lat 12tu a fabrykanci uzyskali 
dyplom  honorowy na m iędzynan dawej w ystaw ie farmaceutycznej, 

w W iedniu 1888.

Fabryka 1 główna ekspedycja: Apteka G. HELL w Opawie.
En gros dla Lwowa: u pp. F- M ikolascha i i Ruckera. En 

detali: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, 
L . Frauenglasa i G eilhofera; w B r o d a c h :  u M. Kulaka; w C z o r t k w i e :  
u L . N ossa ; w T a r n o p o l u :  ii F . Jamrogiewricza, L. F leischm anna: w K o p y -  
o z y  ń c a e  h : u M. R edora; w P r z e  m y ś I u : “u L. N ahlika, A . M ańkowskiego ; 
w S t a n i s ł a w o w i e :  ii A. Amirm. inci, J. M aeury, A. Strzen ieck iego, jakoież  
we wszystkich aptekach Galicji. 856

OSTRZEŻENIE!!!
U wielu naszych p. t. p. konsumentów, 

którzy używali na próbę lamp naftowych 
a wkrótce znowu powrócili do oświetlenia  
gazowego, okazało się, że te prowizoryczne lampy 
częstokroć do rur gazowych były przymocowywane, przez 
co takowe zostały uszkodzone, a gaz znacznie u c h o ­
d z i ł .

Zwracamy uwagę naszych p t. p. konsumentów 
we własnym ich interesie, że jakiekolwiekbądź roboty 
koło urządzeń gazowych, mogą na mocy rozporządzenia 
ministerjalnego z dnia 9. maja 1875, tylko przez hpn'  
cesjonowanych instalatorów być wykonane, a przeciw­
działający winni skutki takiego uszkodzenia koło urzą­
dzenia gazowego a to przez powstać mogącą eksplozję 
itp. sami ponosić. 2686

Lwów dnia 29. sierpnia 1888 r.

W yd*w o» i rę d B ta r odpow iw biaiay. j ó * « f  b » s k o w D i o f c i , Papier i  fabryki ezerlańskiej. Z  Drukarni .Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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